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POZNAŃ, 11 marca.

Instytucyi sądów przysięgłych, zaprowadzonych w 
monarchii austryjackiój dla spraw prasowych, silny 
cios zadało rozporządzenie najwyższego trybunału, mo­
cą którego wolno jest sądowi pragskiemu, gdyby to' u- 
znał za potrzebne, odsyłać przestępstwa prasy czeskiej 
przed sądy, złożone z wrogich dla imienia czeskiego 
żywiołów. Tym sposobem sądy przysięgłe w Cze­
chach staną się prostą anomalią i służyć będą do pod­
sycenia szczepowych nienawiści, przez co naturalnie 
spotęgują tylko ów rozbrat, jaki panuje w Czechach 
między ludnością czeską a niemiecką.

Dzienniki czeskie, zabierające glos w tej sprawie, 
wołają, że dziennikarze czescy tylko skrępowani po­
zwolą się zawlec przed sędziów niemieckich, a nie 
ma siły, któraby ich zmusiła do tłumaczenia się w 
obec podobnych trybunałów. Kwestya ta była nawet 
przedmiotem interpelacyi na posiedzeniu Rady państwa 
z dnia 9 b. m. Minister sprawiedliwości odpowiada­
jąc na słuszne w tej mierze zarzuty interpelantów, 
bronił się tóm, że podobne delegowanie sądów nie­
mieckich uzasadnionem jest w ustawie i że je­
dynie obawa, aby instytucya sądów przysięgłych nie 
upadła moralnie, skłoniła rząd do tego kroku. Zre­
sztą, mówi p. minister — niemieccy sędziowie nie bę­
dą wyrokowali według namiętności politycznych, lecz 
według prawa i sumienia. — Wszystko to być może, 
ależ pytamy się, gdziebyśmy na tem polu zaszli, gdy­
by każdy rząd instytucya tę chciał nastrajać do swych 
celów politycznych i gdyby wolno mu było robić z 
niej dowolny użytek.

Z wydziału konstytucyjnego nie wiele mamy po­
cieszającego do zanotowania. W skutek uchwały wy­
działu, aby posłowie galicyjscy w tych sprawach, które 
przekazane zostały wyłącznej kompetencyi sejmu gali­
cyjskiego, jak n. p. w sprawach szkolnych w radzie 
państwa głosu nie mieli, którą to uchwałą ustanowiono 
de facto dwie rady państwa, jednę pełną z posłami 
wszystkich krajów, a drugą szczuplejszą, w której po­
słowie galicyjscy udziału nie biorą, w skutek uchwały 
tej, powtarzamy, powstała w łonie komisyi wielka nie­
zgoda. Stronnictwo rządowe obwinia tak zwanych „mło­
dych“ z lewicy o chęć rozbicia jedności państwa, młodzi 
zaś zarzucają stronnictwu rządowemu, że nie wie samo 
czego chce. Wśród takich okoliczności wielce jest 
prawdopodobnem, że ugoda spełznie przynajmniej w 
teraźniejszości na niczem.

Izba poselska przyjęła budżet i ustawę finansową 
na r. 1872, według których wydatki równają się z do­
chodami, wynoszącemi 353"2 milionów.

Sejm węgierski ma być rozwiązanym, a to w sku­
tek uporu lewicy, uniemożliwiającej kompromis z rzą­
dem w sprawie nowej ustawy wyborczej.

W Zgromadzeniu narodowem francuzkiem toczą 
się obecnie obrady nad przedłożeniami rządowcmi, za- 
grażającemi członkom „Internationalu“ ciężkiemi ka­
rami.

Pod właściwą rubryką podajemy dalszy przebieg 
rozpraw w Izbie panów w Berlinie nad ustawą o nad­
zorze szkolnym.

Zwycięztwo odniesione tutaj przez ks. kanclerza 
stało się hasłem do agitacyi za adresami, w których 
dziękują mu za jego stanowcze i bezwzględne wystą­
pienie w sprawie tak ważnej, jak ta o szkolnym nad­
zorze. Organ ks. Bismarcka, Norddeutsbe Allge- 
meine Zeitung wyrzuca w świat codziennie całe ko­
lumny owych „dziękczynnych“ adresów, usiłując tein 
samem dowieść, jak popularnej kanclerz broni sprawy.

Gwałtowne wystąpienie ks. Bismarcka przeciw te­
mu wszystkiemu, co, polskie, poczyna już i u nas wy­
dawać owoce. W Śremie, jak donosi nasz korespon­
dent, radzca rejencyjny kazał egzaminować abituryen- 
tow gimnazyalnych z nauki religii w języku niemiec­
kim, do czego nie upoważniało żadne prawo.

Fakt dokonany.
Projekt rządowy prawa o inspekcyi szkol­

nej stał się tedy po znanej uchwale Izby panów 
faktem dokonanym. — Nadzór nad szkołami 
elementarnemi, odebrany naszemu duchowień­
stwu , powierzonym zostanie organom admi­
nistracyi cywilnej państwa, — takim natural­
nie, jakie potrzebom kierunku panującego u 
góry najodpowiedniejszemi zdawać się będą. 
~~ Zmiana ta, ważna zasadniczo w ogól­
nym organizmie wychowania publicznego całej 
monarchii, staje się przecież mniej dotkliwą i 
■mniej dostrzegalną w niemieckich jej częściach. 
Inspektor cywilny zastąpi inspektora duchowne­
go nie wszędzie i niekoniecznie nawet, system 
nauczania i zasadniczy charakter jego pozosta­
ną w gruncie rzeczy nietkniętemi. Inaczej ma 
SJ? ry.ecz ze zmianą ową u nas. I u nas by­
łaby zmiana owa mniej dotkliwą, gdyby nowe 
prawo, nie będąc tem, czem jest, narzędziem 
centralizmu biurokratycznego, oddawało zgodnie 
,z duchem czasu i nie farbowanego postępu, — 
lllspekcyą szkolną w ręce gmin utrzymujących 
szkołę. W takim razie byłby wszedł w orga- 
niZacyą wychowania szkolnego elementarnego

pierwiastek samorządu gminnego, czynnik 
zasługujący na uznanie i uwzględnienie w spo­
łeczeństwie, które nie ma być skazane na stan 
wiecznego niemowlęctwa i nieustającej opieki. 
Tak jednakże, jak nowe prawo świat ujrzało, jest 
ono niczem innem jak ograniczeniem, jeśli nie 
całkowitem usunięciem samorządnego pierwia­
stku , — który jeszcze według dotyczasowego 
porządku rzeczy w pewnej mierze istniał. Nad­
to łączy się wględem nas z ńowein tern pra­
wem, według' wyraźnej i demonstracyjnie pod­
noszonej illustracyi jego inicyatorów, tendencya 
germanizacyjna. Jak gdyby nie było dosyć o- 
wycb rozporządzeń, instrukcyi i okólników, mi- 
nisteryalnych czy regencyjnych, które usuwają 
całkiem niemal wykład w języku polskim ze 
szkół naszych, począwszy od gimnazyów, skoń­
czywszy na biednej szkółce elementarnej wiej­
skiej, — zapowiadają prezes ministrów i mini­
ster oświecenia nowe jakieś prawa językowe dla 
szkół naszych, których zadaniem ma być sku­
teczniejsze niż dotąd i pod dotychczasową in- 
spekeyą szczepienie niemczyzny w młodsze na­
sze generacye. Taką jest objawiona z góry wo­
la prezesa gabinetu, taką jest wtórująca jej 
wiernie uchwała reprezentaeyi kraju, taką jest 
wtórująca jej nie mniej wiernie postawa ca­
łej prasy niemieckiej i opinii publicznej. Czy 
dążność odbierania dla racyi stanu pewnemu na­
rodowi jego języka, czy chęć przeinaczenia przymu- 
sowemi prawami’pewnej narodowości zgadza, się z 
przykazami słuszności ¡moralności politycznej,czy 
rezultaty systemu wychowania, narzucającego w 
szkole dziecku wykład w obcym języku, mogą pod 
względem czysto pedagogicznym być zbawienne, 
czy podobny system nie wyda zamiast piękne­
go plonu oświaty prawdopodobniejszego chwa­
stu nieuctwa i skarłowaciałości umysłowej, — 
nad teini wszytkiemi pytaniami, nasuwającemi 
się z natury rzeczy w tej sprawie, nie zastana­
wiały się i nie zastanawiają ani reprezentacya 
polityczna ani prasa ani opinia publiczna tego 
narodu wielkich myślicieli i wielkich pedagogów, 
owego krytycznego przedewszystkiein narodu, 
który zwykł brać na wagę złota wszystkie pra­
wdy, choćby nawet abstrakcyjnego świata. — 
Szczególne istotnie dla przedmiotowego spostrze- 
gacza widowisko przedstawia dzisiaj stan mo­
ralny i umysłowy narodu niemieckiego. Olbrzy­
mia szkoła Pytagorasa, której uczniom dozwo­
lony tylko podziw i posluszeństw dla wielkiego 
mistrza: Atfroę &/>a, „on powiedział“, otóż ar­
gument starczący, by uciszyć wszelką, choćby 
najnaturalniejszą krytykę, by nakazać milczenie 
wszelkiemu krytycyzmowi. Jestto stan anor­
malny, z którego przebudzenie kiedyś nastąpi; 
kiedy jednakże, to samemu Bogu wiadomo! — 
My tymczasem cierpimy pod jego następstwami 
a zadaniem haszem starać się, by w obrębie naj 
ściślejszej legalności, pod którą pozostajemy, — 
pracować nad utrzymaniem i zachowaniem te­
go, co nam zabrać usiłują. W imię cywilizacyi 
i postępu, jak powiadają między innemi patro­
nowane przez p. Bethusy-Huc na Górnym Szlą- 
sku petyeye gmin niemieckich, trzeba usunąć 
polszczyznę ze szkoły i urzędu, rozumując po­
krewnie z ukazami językowemi wiełkorządzców 
sąsiedniego mocarstwa na Litwie i Rusi. W o- 
bee takiego Carthago delenda ukochajmy na­
sze „barbarzyństwo i zacofanie“ barbarzyństwo 
i zacofanie reprezentowanej przez kaznodziejów 
jak Skarga, Birkowski i Antoniewicz, przez uczo­
nych jak Lelewel, Śniadecki, Poczobut, Narusze­
wicz, Szajnocha, przez poetów jak Mickiewicz, 
Słowacki, Krasiński, — ukochajmy to na­
sze „barbarzyństwo i zacofanie“ wbrew „cywili­
zacyi, postępowi i liberalizmowi“ i nie pozwól- 
my g° zapominać dzieciom naszym i wnukom. 
Mamy zaś do tego w granicach monarchii pru­
skiej wbrew wszelkim gniewom i złym humo­
rom, jakie chwilowo u góry zapanować mogą, 
konstytucyjne środki, które nam ograniczyć, 
których używanie utrudnić można, których cał­
kowite przecież odebranie nam jest według zasa­
dniczego organizmu państwa pruskiego niewy- 
konalnem. Niechaj dom polski, dom rodziciel­
ski, — owa ostatnia niezdobyta i niedosięgalna 
choćby pod najsroższym uciskiem twierdza na­
rodowości naszej stanie się i u nas, a nas wszy­
stkich bez wyjątku owem ogniskiem Znicza na­
rodowego, którego nie zdołają zgasić żadne sztu­
ki ani żaden przymus. Niechaj tam, gdzie 
nizki stan oświaty, gdzie kłopoty o chleb po­
wszedni nie pozwoliły obudzić się dotąd w całej

pełni uczuciu narodowemu, dobroczynna a roz­
sądna ręka przychodzi w pomoc z ożywiającym 
promieniem narodowego światła. Dobrze zro­
zumianemu i dojrzale wprowadzonemu w życie 
Towarzystwu oświaty ludowej otwiera się pod 
tym względem wdzięczne i piękne zadanie. W 
obec świadjomości należytej grożącego nam 
niebezpieczeństwa, w obec umiejętnego wyzyska­
nia wszelkich środków, jakie nam na zażegna­
nie jego konstytucyjnie służą, — okażą się bez­
skutecznemu wymierzone przeciw życiu nasze­
mu narodowemu próby. Odbija się o nas jak 
tępe dłuto o twardy kamień, zostawiając tylko 
ślady swej roboty na słabych, a opinia publi­
czna niemiecka, tak pochopna do miotania dzi­
siaj na usiłowania nasze narodowe przezwiska­
mi agitacyi i demonstrancyi, przyjdzie sama, 
jak nie wątpimy, wyleczona z obecnych obłę­
dów i uprzedzeń, oddać cześć społeczeństwu, 
które nie uległo, gdy mu możni tego świata 
uledz kazali. — Zawdzięczamy zresztą, by pod 
koniec naszej pogadanki wrócić do przedmiotu, 
z którego wyszliśmy, dyskusyi nad projektem 
rządowym w Izbie panów wyraźny i stanowczy 
objaw prawdy, która, nie wątpliwa dla nas, mo­
gła być wątpliwą dla publiczności niemieckiej. 
Książę kanclerz dzielił nas na „lojalnych“ i 
„nielojalnych;“ mówił o agitatorach, o szla­
chcie i księżach niesfornych, o przykładnie u- 
ległych wieśniakach, przedstawiał nas jako spo­
łeczność rozpadłą i podzieloną w sobie. Wy­
raził tem książę kanclerz raczej własne życze­
nie, niż faktyczną prawdę. Oświadczenie po­
sła Kantaka w Izbie deputowanych a hrabiów 
Bnińskiego i Mielżyńskiego w Izbie panów sta­
nowią, chwała Bogu, naczelne tylko ogniwo je­
dnego i tego samego łańcucha dążeń i przeko­
nań, jakie objawili nie mniej niedwuznacznie 
biedni rzemieślnicy przedmieść poznańskich i 
poczciwi chłopi z pod Poznania i Środy na 
zgromadzeniu w hotelu Saskim. Wyjątków mię­
dzy nami nie ma, jesteśmy jedną rodziną, je­
dnym narodem.

Wiadomości urzędowe.

Rzecznik i notaryusz Holder Egger w Rygenwaldzie 
przeniesiony został jako rzecznik i notarynsz do Złotowa.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Z prowincyi, 8 maren.
(W sprawie nauczycieli.)

(r.) Dobrą zwiastuję wam nowinę; oto na nadesłane 
nam odezwy nauczycieli poznańskich, aby się łączyć 
w stowarzyszenia nauczycielskie pod opieką niemiecką 
odpowiedziano im z dwóch stron równocześnie usunię­
ciem! ręki od udziału w stowarzyszeniach, godzących 
na życie nasze narodowe a idących tem samćm ręka w 
rękę z ks. Bismarckiem. Nie podpisali więc nauczy­
ciele nasi statutów, ale jeśli krok ten zasługuje na 
wszechstronne uznanie ogółu polskiego, to godniejszem 
uwagi jest zgodność myśli całego zgromadzenia, bo 
żaden członek zebrania nie śmiał przemawiać za łącze­
niem się z towarzystwem podejrzanej cnoty w obec 
szkoły polskiej.

Nie skończyło się jednak na tóm zdrowóm po­
jęciu sprawy społecznej. Poszliśmy krok dalej i — za­
łożyliśmy równocześnie dwa towarzystwa pedagogiczne, 
nie mające nic wspólnego z żadnóm z dotychczasowych.

Początek jest trudny, przyznajemy, ale mamy w 
Bogu nadzieję, że pobłogosławi uczciwćj sprawie. 
Wzięliśmy sobie za zadanie: kształcenie się czytaniem 
pism pedagogicznych, odczytywaniem prac pedagogi­
cznych wypracowanych przez członków z kolei i osła­
dzanie sobie uczciwą zabawą gorzkich chwil zawodu 
nauczycielskiego. Trudne to zadanie w rozbitym ustro­
ju nauczycielskim, ale wiemy, że i u Niemców tćż tak 
gładko sprawa nie idzie, jak gładko się czyta w pismach 
publicznych.

Łammy pierwsze lody, wytrwajmy stale na 
stanowisku, powiedzmy sobie, że musimy dojść do ce­
lu a tak uzbrojeni w żelazną wolą odniesiemy świetne 
zwycięztwo. Dziennikowi Poznańskiemu i wszy­
stkim naszym pismom, które stanęły w obronie praw 
naszych, oświecając nauczycieli o ukrytćj dążności 
związków niemieckich, składamy serdeczne dzięki. Nie 
dowierzaliśmy nigdy słodkim słówkom niemieckim, wie­
rząc mocno, że żadna instytucya niemiecka nie może 
pomódz sprawie naszej, a cóż dopiero szkole.

Jedyną rzeczą, która nas straszy, jest kwestya 
kształcenia się na wzorach polskich; aby jednak osią­
gnąć ten cel, poprosimy ludzi znających historyą 
szkoły naszćj o radę i poparcie, aby nie zejść z toruj 
godnego stanowiska naszego w obec sprawy narodowój.

(Radzimy Szanownym pp. nauczycielom zapi­
sać sobie pismo pedagogiczne „Szkołę,“ które wycho­
dzi w Lwowie. Redakcya „Szkoły“ udzieli bliższych 
informacyi. Przyp. Red.)

Z Wągrowiecfelcgo, 4 marca.
(Książę kanclerz państwa i chłop polski.)

(M.) Do ludności polskiej, która się dostała pod berło
króla Fryderyka Wilhelma III., w patencie okupacyj­
nym z r. 1815 było powiedzianem: „I wy Polacy, 
którzy zasługujecie na mój szacunek, pod mojem ber­
łem waszą znajdziecie Ojczyznę.“

Niestety! jednak przyrzeczeniu temu zadość się 
nie stało. Wkrótce pod Flottwellowskiemi rządami i 
najzagorzalszym zwolennikom rządu pruskiego znikły 
iluzye. Wnet wypchnięto język polski wraz z Pola­
kami z administracyi, z małemi wyjątkami z sądowni­
ctwa i szkoły. Pruscy mężowie stanu z dawien dawna 
aż do ostatniej mowy ks. kanclerza w Izbie pruskiej 
lubią oddzielać polskiego chłopa od polskiego szlachci­
ca. Trudno jednakże byłoby ks. kanclerzowi w nie 
dawno wypowiedzianej filipice naprzeciw narodowi pol­
skiemu pociągnąć demarkacyjną linią, gdzie się ku 
jednym kończy jego gniew i groza, a gdzie się ta ser­
deczna miłość ku drugim zaczyna.

Szlachcic w ogólnćm pojęciu to właściciel dóbr 
ziemskich lub wsi. Rzecz prosta, że przy separacyach 
włościańskich, oddanych w ręce urzędników nam bar­
dzo niechętnych, nie znających ni naszego obyczaju, 
ni języka, prócz kilkunastu słów łamanej polszczyzny, 
chłop, słysząc ciągle przez wysokiego dostojnika powta­
rzane jemu słowa: „Ty klopa, ty nie będże robił nic, 
tobie król będże wszystko darował,“ między szlachci­
cem a chłopem chwilowa waśń nastąpić musiała.

Gdy przyszło do opłaty czynszu, chłop który po 
upadku szkółek wiejskich dźwigających się za Księstwa 
warszawskiego*) od okupacyi t. j. od roku 1812 po 
r. 1840 ni pisać, ni czytać, tem mniój rachować się 
uczył, na ś. Marcin jakokolwiek, lecz na ś. Wojciech 

o opłaceniu rządowi wraz mnożących się podatków, 
yl zwykle goły jak turecki święty. Nie śmiało jeden 

za drugim, na koniec gmina cała z czapką w ręku od 
bramy wolnym krokiem posuwała się ku dworowi sro­
giego szlachcica. Ten widząc nadchodzącą gromadę 
a nie widząc pieniędzy, nalajał, nafukał, sądem za­
groził, skończyło się zwykle, iż każdy swój dług przy­
rzeka w żniwo odrobić. Biedniejszy z chłopów nieraz 
jeszcze i zasiew jarzynny dostał przypożyczony. W 
żniwo byłoby niesłychaną rzeczą odrabiać dług dwo­
rowi nie skończywszy pierw żniwa swojego. W końcu 
chłop jak mógł dług dworowi odrobił, reszta poszła 
w zapomnienie a raczej jemu darowaną została. Po 
zamienieniu czynszów za listy rentowe, zaczęło się wy­
właszczenie masami gruntów włościańskich i proleta-
ryat dzisiajszy.

Po trzykrotnym dokonanym podziale ziem na­
szych, w swojćm wystąpieniu z dnia 30 bm. próbuje 
ks. kanclerz rozdzielić i naszą społeczność. Ks. kan­
clerz z wysokości swój potęgi i chwały nie dojrzał iż 
szczep polski nie jest narosłem z różnorodnych pier­
wiastków złożonym.

Ks. kanclerz z wyżyn swój wysokości nie dojrzał, 
że duchowieństwo, inteligeneya narodu, lud, jednolity 
organizm polskiego szczepu stanowią. Ks. kanclerz 
nie dojrzał, że tam, gdzie jedna jego zadraśnięta czą­
stka, tam całość boleje.

Ks. kanclerz w swóm wystąpieniu z dnia 30 bm. 
prawi o dobrodziejstwach rządu na nas wylanych. 
Ks. kanclerz prawi o dobrodziejstwach cywilizacyi, 
oświaty, kultury przez niego nam niesionśj. Ks. kan­
clerz prawi, że za tyle odbieranych dobrodziejstw u 
polskićj szlachty kord zawsze gotowy, by tylko go do­
być dogodnego czasu.

Zobaczmy, jakie to dobrodziejstwa rządu wylane 
na dwumilionowy odłam polskiego szczepu, a to po 
trzech nader świetnie dla oręża pruskiego odbytych 
kampaniach. Mówimy po trzech tak pomyślnie skoń­
czonych kampaniach, gdzie krew polska zarówno 
z niemiecką chojnie przelaną została.

Pomijając, że ze sfer rządowych od dawna z bar­
dzo malutkiemi wyjątkami sądownictwa i szkoły Polacy 
wyrugowani zostali, podnosimy:

1. Wyjątkowe urządzenie landratów w W. Ks. 
Poznańskićm.

2. Jedyną swego rodzają instytucya komisarzy 
okręgowych zastosowaną w ziemiach polskich 
pod berło pruskie zabranych.

3. Wyjątkowo oktrojowane król, towarzystwo kre­
dytowe, nowe dla prowincyi poznańskićj, w 
w miejse zniesionego towarzystwa kredytowego 
W. Ks. Poznańskiego, opartego na samo­
rządzie.

4. Wyrugowanie ze szkół ojczystego języka aż do 
klas najniższych a raczćj całkowite.

5. W ziemiach polskich pod berłem pruskióm brak 
nietylko wyższego naukowego zakładu, ale

6. brak wyższćj skoły rolniczćj, przemysłowej, han­
dlowej, politechnicznćj etc.

Tak niedawno jeszcze w niektórych polskich ko­
łach radośnie witano powstającą jedność narodowości 
niemieckićj, w mniemaniu, że"przez tę jedność i naro- 
wość polska równouprawnioną zostanie. W odwet ks. 
kanclerz zapowiedział stanowczo: narodowość polska 
ma być wytępioną.

Teraz przejdźmy do tej ks. kanclerza opieki a mi­
łości względem chłopa polskiego.

Tyle wiemy, że w trzech dopiero co odbytych kam-

* Statystyka Staszyca. Pamiętniki J. U. Niemcewicza.
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paniach, duńskiej, austryackiej i francuzkiej, chłopmhoj- 
ne rządowi opłacał podatki a krew jego wcale oszczę­
dzaną nie była. O Jego Miłości ks. kanclerza dobro­
dziejstwach na polskiego chłopa wylanych dotąd nic 
nie wiemy.

Przez usunięcie dawnego a zaprowadzenie nowego 
szkół inspektoratu dziecko polskiego chłopa usuniętern 
zostaje z pod wpływu kapłana, który je chrzcił, który 
je w obyczaju i mowie ojczystej do sakramentów ołta­
rza przysposabiał i prowadził, który między patronem 
szkoły a niezamożną szkołą był pośrednikiem różnej 
zapomogi, czy w odzieży dla mniej zamożnych uczni, 
czy w książkach lub innego szkolnego zasobu.

Wedle nowo uchwalonego prawa przyjdzie obca 
rządowa figura w urzędowym mundurze, obcego wy­
znania, obcego języka, która na wstępie wypchnie 
ze szkoły język ojczysty i to, co każdemu zacnemu o- 
bywatelowi kraju najdroższóm i świętem byó winno.

Według ks. kanclerza i neo-liberałów niemieckich 
nazywa się to krzewieniem oświaty, niesieniem kultu­
ry, nazywa się to wolnością.

Chłop polski po trzech odbytych kampaniach nie 
widząc zmniejszonych podatków', nie widząc ulgi w 
rekrutach, nie czekając na jeszcze serdeczniejsze ks. 
kanclerza uściski, zabiera resztki swoich manatków i 
do Ameryki tłumnie się wynosi.

Tam gdzie rząd od jednej części swoich podda­
nych żąda równego podatku krwi i mienia, a tylko 
wyłącznie na własne obraca je cele, tam gdzie rząd 
w zamian tej części swych poddanych najsłuszniejszym 
żądaniom zadość nie czyni, lecz co najdroższe, najświęt­
sze od kołyski tępi i odbiera, to ks. kanclerz i jego nowo- 
liberalne stronnictwo nazywa zlanemi dobrodziejstwami 
rządu, krzewieniem cywilizacyi i oświaty, niesieniem 
kultury. My to społeczno politycznym hclotyzmem 
dla tej części poddanych państwa nazwiemy.

Paryż, 7 marca
(Uniewinienie p. Janvier de la Motte. — Dymisya p. Pouyer- 
Quertier. — Bouapartyści górą. — Chwilowa abdykacya monar­

chistów. — Sprawozdanie z insurekcyi d. 18 marca).
(S. E.) P. Janvier uniewiniony, p. Pouyer-Quer- 

tier podał się do dymisyi, oto są dwie najważniejsze 
nowiny tego tygodnia. A więc sąd przysięgłych nic 
nie widzi zdrożnego w sławnym przelewie funduszów 
byłego prefekta, a rząd, nie podzielający sposobu wi­
dzenia ani sądu ani p. Pouyer-Quertier, wydala sła­
wnego ministra-fabrykanta, który świadectwem swojóm 
przechylił wąchającą się szalę normandzkiój sprawie­
dliwości na stronę p. Janvier de la Motte. Rzecz była 
przewidzianą, a przepowiadając ją w dwóch ostatnich 
listach, powtarzałem tylko to, co tu w Paryżu było na 
wszystkich ustach. Jak dalekie od nas te czasy, o któ­
rych Montesquieu pisał, że główną dźwignią rzeczypo­
spolitéj jest cnota. Gdyby p. Janvier de la Motte był 
człowiekiem cnotliwym, gdyby jego administracya była 
regularną, gdyby życie jego było moralne, gdyby nie 
używał funduszów publicznych na ozdobienie sypialni 
aktorek, siedziałby dotąd po uszy w cnocie jak w bło­
cie. Teraz zaś stał się człowiekiem popularnym, były 
minister cesarstwa p. Pinard oświadczył, że jest naj­
poczciwszym na ziemi człowiekiem, to samo powtórzył 
minister rzeczypospolitéj innemi wyrazy, sędziowie, uwa­
żając go za człowieka dowcipnego, podziwiając jego 
biegłość, licząc może na jego wdzięczność, podpisali 
mu dyplom niewinności: będzie teraz udawał ofia­
rę zemsty politycznej, zapozwie przed sąd p. K. Pé- 
rier jako oszczercę, będzie kandydatem do przyszłego 
wyboru, a kiedyś może będzie mógł znowu wygłaszać 
w izbie lub gdzieindziej zdania w rodzaju tego wykrzy­
knika, który go jeszcze przed procesem unieśmiertel­
nił: „Cesarz jest ojcem pompierów!“

Jest to tryumf dla obozu bonapartystowskiego: p. 
Cassaignac winszuje p. Pouyer-Quertier odwagi i bez­
stronności i oświadcza, że gdyby było w rządzie pięciu 
takich ludzi jak były minister skarbu, toby się zgodził 
na utrzymanie rzeczypospolitéj. Łatwo temu wierzyć, 
bo w takim razie niedługoby się rzeczpospolita zamie­
niła na cesarstwo. P. Pouyer-Quertier nie zapomniał 
o tém, że był kiedyś kandydatem urzędowym cesar­
stwa; p. Pouyer-Quertier, który sam nienajprzykła- 
dniejsze życie prowadzi, a przyszedł przed sąd, jak 
słyszałem od jednego bonapartysty, dobrze podchmie­
lony, miał bardzo uzasadnione współczucie dla p. Jan­
vier de la Motte, bo ta tylko między nimi zachodzi 
różnica, że pierwszy nie potrzebuje używać cudzego 
grosza do własnych uciech i zabaw, bo osobisty mają­
tek wystarcza mu na to. Z tém wszystkiém jednak nie 
bez trudności koledzy jego skłonili p. Thiersa do po­
zbycia się tego nieoszacowanego pomocnika. Gdzież bo­
wiem znajdzie prezydent rzeczypospolitéj tak upartego 
protekeyonistę, mogącego popierać z takim zapałem i 
przekonaniem widoki jego ekonomiczne? Tymczasem 
ten sam p. de Goulard, osobisty przyjaciel p. Thiersa, 
były ambasador a dzisiejszy minister robót publicznych, 
pełni obowiązki ministra skarbu. Kandydaci do opró­
żnionej teki są bardzo liczni : czy ją weźmie p. K. Pć- 
rier czy też p. Soubeyran? różnie o tém mówią.

W izbie na wczorajszém posiedzeniu zainterpelo- 
wano rząd z powodu dymisyi ministra, który „oddał 
Francyi tyle usług.“ Rząd będzie się tłómaczył za kil­
ka dni; tymczasem opinia publiczna, zgorszona unie- 
winieniem p. Janvier, wdzięczną jest rządowi za ten 
krok energiczny, który się widać nie podoba więcej 
prawicy monarchicznéj jak samymże bonapartystom. 
Ci ostatni coraz bardziej podnoszą głowę; na ulicy, w 
omnibusach zdarza się często słyszeć głośne wystą­
pienia tych panów za osobą cesarza i przepowiednie 
jego rychłego powrotu, sam byłem świadkiem takiej 
sceny, a zaczepiony obrońca cesarstwa zakończył roz­
mowę wyraźnóm oświadczeniem, że w marcu jeszcze 
za pomocą wojska cesarz odzyska wyrwaną mu przez 
zdrajców ojczyzny koronę. Monarchiści zaś innych o- 
bozów, nie mogąc fuzyi swojej uskutecznić a nie mo­
gąc też zaprowadzić konstytucyi spartańskiej z dwoma 
królami, zdają się teraz zmieniać taktykę, a sądząc ze 
słów dzienników orleańskich, popierać będą tymczaso­
wo p. Thiersa pod warunkiem, że zostanie wiernym 
hasłu: „Republika bez republikanów“.

Innym przedmiotem obrad w izbie i rozmów w 
publiczności jest ogłoszone sprawozdanie komisyi o po­
wstaniu 18 marca, i prawo wymierzone przeciw inter- 
nacyonałowi. Nie wiem, co historya powie o tém stra- 
szném powstaniu, ale nie usprawiedliwiając bynajmniej 
waryatów lub zbrodniarzy, którzy stanęli na jego czele, 
zapewne nie zdejmie także całkiem winy z ówczesnego 
rządu, który nie zręczną prowokacyą, niedołężnym a- 
takiem na Montmartre i dziwnym pospiechem w opu­
szczeniu Paryża ułatwił komitetowi centralnemu rewo- 
lucyą, o której wprzódy nie myślał a która wynikła 
sama przez się z tego zbiegu okoliczności. Dotąd nie 
można było o tych wypadkach rozprawiać z zimną

krwią i dostateczném zastanowieniem; okropności osta­
tnich dni walki, zabójstwo zakładników', pożary gma­
chów publicznych i domów prywatnych, zbrodnie te 
olbrzymie nie pozwalały' sądzić bez słusznego oburze­
nia naczelników buntu, który się tak haniebnie zakoń­
czył. Ale opinia zaczyna oddawać suum cuique a 
ustęp z mowy p. Legouvé, który w ostatnim liście 
przytoczyłem, jest wyrazem tego nowego poglądu na 
rzeczy. Z tej okazy i Rappel onegdajszy' przytacza 
bardzo ciekawy' list p. Wictora Hugo, za komuny pi­
sany, którego przyjaciele jego nie śmieli wtenczas 
ogłosić, bo krytykując niezręczne postępowanie rządu 
w dniu 18 marca, autor nazywa w nim dekret komuny 
o zakładnikach „rzeczą monstrualną“. „Wzdrygam się, 
powiada dalej, myśląc o tém, co z niego wyjść może. 
Uwięzić niewinnych a czynić ich odpowiedzialnymi 
za cudze występki, jest to chwytać się rozboju jako 
środka rządzenia. Jest to polityka jaskini. Jakażby 
to była boleść, jaka hańba, gdyby zdarzyło się w ja­
kiej tragicznej chwili, żeby nędznicy, którzy ten dekret 

' podpisali, znaleźli zbójców do wykonania go itd.“

NIEMCY.
llorlin, 10 marca. Podawszy w niedzielnym nu­

merze początek przemówienia hr. Krassow, dajemy 
dzisiaj jego dokończenie. Hr. Krassow mówił tedy 
dalej:

Panowie! Nie wątpimy wcale o szczerości tego 
zaręczenia, ale, jak już jeden z moich podniósł przyja­
ciół, nie zawsze zajmować będą miejsca ludzie, co 
teraz stoją na czele, a nie wiemy, co później nastąpi: 
przy tern nie należy lekceważyć konsekwencyi zasad, 
opieranie się tej konsekwencyi przewyższa często wła­
dzę rządu, która nie zawsze może w tak silnych jak 
teraz znajdować się będzie rękach. Mówiono nam, że 
sam już drobny fundusz 20,000 tal., będący do dyspo­
zycyi, jest rękojmią, że ograniczonem będzie użycie żą­
danej władzy. Na chwilę może, panowie, ale gdy się 
sposobność nadarzy do przeprowadzenia życzeń rady­
kałów co do odłączenia szkoły od kościoła, wtenczas 
gdy może będziem mieli izbę niższą radykalną, nie 
tylko da takowa chętnie rządowi miliony, których po­
trzebuje, lecz nawet narzuci mu takowe. Czyż wten­
czas będziem mogli odrzucić budżet9 Panowie, byłby 
to środek rozpaczliwy, któryby wstrząs! głęboko ży­
ciem naszem państwowem.

Projekt ten porównywano dalej ze stanem oblę­
żenia. Żądać zaś nie można, by częściowy zaprowa­
dzony został stan oblężenia szkolnego i dla tego ko- 
niecznem było jego uogólnienie. Nie pozwalam sobie 
sądzić i o tern, czyby odpowiadało celowi, gdyby chcia­
no w kweśtyi tej wydać prawo lokalne, porównanie 
jednak ze stanem oblężenia przyjmuję. Na mnie pra­
wo robi wrażenie, jakoby się przez nie ogólny stan 
oblężenia szkolnego zaprowadzał. Stan oblężenia ma 
na celu podtrzymanie spokojności i porządku w kraju 
a ogłasza się tam tylko, gdzie takowe zostały naru­
szone. Tu ogłasza się po całym kraju wraz z zapo­
wiedzią, że użyty będzie tylko -wyjątkowo, że zresztą 
ma pozostać ukryty. Projekt komisyi, panowie, prze­
wraca rzecz całą, przyznaje wtprawdzie rządowi prawo 
użycia w razach wyjątkowych nadanej mu władzy, 
lecz w zwykłym biegu rzeczy ma wszystko pozostać 
po staremu. Przyznaję, że przekonać się nie mogę, 
dla czego nie daje się rządowi przez to całej owej 
pełni władzy, jakiej potrzebuje, a to tern mniej, ponie­
waż p. minister oświecenia tu a p. prezes ministerstwa 
w drugiej Izbie oświadczył, że kompromisy nie sa nie 
podobne, lecz że teraz zapóźno na nie. Owego „za- 
późno“ zrozumieć nie mogę. Sądziłbym, że nigdy za- 
późnem być nie może tam, gdzie najświętsze interesa 
na szwank są wystawione a całe warstwy ludu z po­
wodu tych interesów są zaniepokojone, choć może nie­
słusznie zaniepokojone, wejść w kompromis, mogący 
się przeważnie przyczynić do uspokojenia umysłów.

"Wskazywano dalej i na to także, że prawo niniej­
sze nie obejmuje nic nowego prócz możności usunięcia 
inspektorów szkolnych. Gdyby rzeczywiście nic nie 
obejmowało nowego, to byłoby w ogóle nie potrzebnem. 
Ten więc argument niczego nie dowodzi. Kząd przy- 
więzuje wielką doń wagę, a więc musi coś ważnego i 
nowego w sobie zawierać. Powód więc ten mogę po­
minąć. Mówiono potem także, że rząd nie ma nawet 
do dyspozycyi tyle sił, aby duchownych zastąpić w wię­
kszej liczbie. Uważam to za zupełnie słuszne. Żywię 
teź dalej wypowiedziane tu na tern miejscu przez nad- 
burmistrza p. Hasselbach zaufanie do duchownych, że 
pomnąc na rozkaz swego pana i mistrza: Paś baranki 
moje! wytrwają w inspekcji szkolnej, gdzie im państwo 
takową pozostawi, nie obałamuceni szykanami i nie­
przyjemnościami, jakie ztąd dla nich urosną. Ależ, 
panowie, są oni i ludźmi zarazem! "Wystawcie sobie 
przypadek, że większa liczba duchownych złoży teraz 
inspekcyą szkolną, w jakiinże ambarasie byłby naten­
czas rząd? Rzeczą się zaś dalej zdaje być bardzo wąt­
pliwą, czy sobie też rząd uprzytomnił skutki, jakie z 
projektu tego wynikną dla karności pomiędzy samymi 
nauczycielami. Pruski stan nauczycielski cenię bardzo 
wysoko, wiedząc bardzo dobrze, jak wielkie sobie zje­
dnał zasługi około wychowania naszego ludu, winniśmy 
mu wiele wdzięczności. Lecz i pomiędzy pruskim 
stanem nauczycielskim znachodzi się wiele żywiołów, 
które zarażone są tendencjami destrukcyjncmi nowszych 
czasów. (Bardzo słusznie). Ci tedy cieszyć się będą, 
jeżeli powaga i znaczenie inspektorów szkolnych przez 
to, że teraz ad nutum z urzędu mogą być usunięci, 
zachwianą zostanie, a starać się będą, by sprzykrzyć 
im ich stanowisko, i sądzę że p. ministez oświecenia 
w przyszłości wiele będzie miał biedy z opornymi na­
uczycielami.

Pozwólcie mi raz jeszcze wrócić do wielkich i li­
cznych nieporozumień, które, jak się zdaje, wkradły się 
do sądów' o calem położeniu tej rzeczy. Powód ich 
zdaje się przeważnie na tern polegać, że nie dość jasno 
pojęto różnicę pomiędzy dozorem a kierunkiem szkoły, 
chociaż konstytucya ściśle rozróżnia dozór i kierunek. 
Konstytucya mówi w § 23, że państwo wykonuje nad­
zór przez powołane do tego władze; w artykule 24 od- 
daje się kierunek nauki religii in specie towarzystwom 
religijnym, kierunek zewnętrzny porucza się gminom. 
Prawo krajowe rozróżnia także nadzór i kierunek; 
nadzór oddaje państwu, kierunek nazywa dyrekcyą i 
postanawia, kto się nią ma zajmować. Mimo to po- 
mięszano przy tej sposobności nadzór i kierunki często 
w sposób, którego wytłómaczyć sobie nie umiem. Na 
dowód tego przytoczę przykład uderzający. Napis na 
projekcie rządu mówi o nadzorze nad szkołami i za­
kładami wychowania; napis na motywach do tego pro­
jektu, które znajdziecie, przewróciwszy jednę stronę, 
mówi o nadzorze i kierunku, oba więc napisy nie

zgadzają się. Przez dodatek dalej do tego prawa, jaki 
uchwalono w drugiej izbie, zawarowano artykuł 24. 
Zdaniem mojem nie było to wcale potrzebnem, gdyż 
samo się przez się rozumie, jak to też podniósł p. mi­
nister oświecenia, że artykuł konstytucyi nie może być 
zniesionj' przez prawo spećyalne; lecz stało się a przy 
tern oświadczono, że wspólny nadzór gminnie na­
rusza się przez to podczas kiedy konstytucya mówi 
nie o wspólnym nadzorze gmin lecz o w s p ó 1 n y ni 
kierunku. Jeżeli się więc rozróżnia „nadzór“ i „kie­
runek“, jak być koniecznie musi, to wynikałaby i ztąd 
rzecz ta szczególniejsza, iż prawo to przyznaje większe 
gminom prawo niż mają wedle konstytucyi. A jednak 
wielka zachodzi różnica pomiędzy nadzorem a kierun­
kiem; nadzór przysługuje państwu, temu nikt nie prze­
czy, ale innem jest pytanie, czy osobnem prawem ma 
być zobowiązane do posługiwania się w pewnych sta- 
dyach przy wykonywaniu nadzoru organami duchowne- 
mi. Komisya teraz proponuje wam, ażebyście pozosta­
wili dawne prawo a wyjątek tam tylko stanowili, gdzie 
konieczność zmusza do jego stanowienia; kierunek na­
leży do rozmaitych czynników', kościół ma w nim u- 
dział, gminy, patronowie. Jeżeli o tern pamiętać bę- 
dziemj', to niejedno usunie się nieporozumienie i nie 
jedna wątpliwość, jakie teraz jeszcze przeciw proje­
ktowi komisyi istnieją. Przyznać muszę, że dotąd 
wiele słyszałem argumentów' za projektem rządu, lecz 
ledwo jeden rzeczywiście ważny przeciw projektowi 
komisyi; nie słyszałem dotąd dowodu, czemu projekt ko­
misyi nie ma czynić zadość wypowiedzianej przez rząd 
potrzebie. Panowie, pora tymczasem już spóźniona a 
uwaga wasza znużona, nie będę więc dalej mówił, po­
zostawiając innym przyjaciołom moim dalsze zasta­
nowienie się nad tym tematem.

Na czwartkowem posiedzeniu Izby panów zabrał 
głos w dalszych rozprawach nad prawem o inspekcyi 
szkolnej p. dr. Gossler przeciw prawu, a podniósłszy, 
że takowemu nadano większe przez agitacye znaczenie, 
niż ma rzeczywiście, wywodził dalej, że z petycyi, ja­
kie nadeszły tak do Izby poselskiej jak do Izby panów, 
sądzićby można, że prawo to nadać zamierza cios reli­
gii a kościół usunąć od inspekcyi szkolnej, ja jednakże 
— ciągnie dalej mówca, — przekonałem się we wszy­
stkich częściach kraju, które poznałem bliżej, że pra­
wo to koniecznie jest potrzebnem i że błędne tylko 
jego zrozumienie wjwvołało owe przeciw' niemu wymie­
rzone petycye. Niestety nie zajmuje i komisya trzeź­
wego w sprawozdaniu swojóm w obec prawa stano­
wiska. Z przepisów bowiem prawa krajowego oka­
zuje się niewątpliwie, iż szkoły zakładami są państwa 
i że wszystkie naukowe zakłady stoją pod wyłącznym 
rządu nadzorem. Czystem więc jest niepodobieństwem, 
aby inne jakie mogło w tej mierze istnieć pojęcie. 
Urząd, powierzony superintendentoin na inocy ich sta­
nowiska, powuerzjło im tylko państwo, zdanie zaś wy­
rzeczone w § 1. prawa jest prawdziwe zupełnie jak 
nie mniej konsekweneye z niego wyciągnięte. Samo 
się przj'tem rozumie, że państwo nigdj' zapomnieć 
nie powinno, jakie się kościołowi z jego strony należą 
względy, a jeżeli wskazywano na nadużycie, jakichby 
się dopuścić można z prawem tem w ręku, to z dru­
giej znów strony nie pominięto wczoraj rąk, w jakie 
przeprowadzenie prawa ma być oddane, a przytem 
nie pominięto i tego, że na tronie pruskim zasiadają ksią­
żęta, którzy oddają kościołowi co jest kościoła. Gło­
sujcie, mówi w końcu mówca, — za prawem bez 
wszelkich poprawek, mięjcie mianowicie na uwadze, 
że to czynicie w interesie jedności niemieckiej, oku­
pionej tylu ofiarami.

Po oklaskach, jakiemi stronnictwo rządowe w Izbie 
przyjęło mowę, wstąpił na mównicę p. SenfFt-Pilsach 
i w tych mniej więcej przeciw prawu przemówił sło­
wach: Mam sobie za zaszczyt, że widzę tu zgromadzo­
nych wielu panów, którzy' od lat 20 nie zjawili się ani 
razu w tej izbie, których przeto wcale nie znamy a 
którzy' przybyli tu dla głosowania przeciw nam, co od 
dawna tu pracujemy.

Tu przerywa marszałek mówcy uwagą, że panom 
tym należy pozostawić sąd o zamiarze, w jakim tu 
przybyli, a potem mówca tak dalej ciągnie: Ponieważ 
więc wielu panów w tej izbie mnie nie zna, muszę im 
powiedzieć, że jestem wprawdzie Niemcem, lecz że przy­
tem mam uznanie dla innowierców. Nie znam żadnego 
kraju, w którymby szkoły w tak kwitnącym znajdowa­
ły' się w stanie jak w Prusach. Dzienniki nasze dowo­
dzą często, że wielu uczonych, mędrków i innych zgo­
ła ludzi nie chce nic wiedzieć o prawdzie chrześciań- 
skiej. Wolno im to, lecz nie wolno im przyjmować nad­
zoru nad szkołami. Kto w kościele chrześciańskim chce 
mieć głos, kto chce pomagać, budować i wspierać, po­
winien stać na opoce, znaną od tysiąca lat, a tą opo­
ką jest Chrystus. — Jeżeli odrzuca wniosek komisyi, 
przeto powinniście, panowie, inny dać napis ustawie, 
a w takim razie nie może się już nazywać „ustawą o 
nadzorze szkolnym“, lecz „ustawą o mianowaniu i ka­
sowaniu inspektorów szkolnych i powiatowych.“ Wie­
le dzienników szydzi z Boga żywego, a jednak ucho­
dzi im to bezkarnie. Prezes ministrów oświadczył, że 
ci, co głosują przeciw prawu, powinni lepiej znać rzecz 
od niego. Wedle zwykłych reguł grzeczności należało­
by odpowiedzieć: „Proszę bardzo, pozwól pan, tego nie 
mogę!“ Panowie, rozważcie, że prawo przeprowadzone 
zostało w Izbie niższej tylko przez pewnego pana po­
chodzenia cemickiego. — Nie złagodzicie też prawem 
tem wielkiej agitacyi, lecz powiększycie ją. Dla tego 
głosować będę przeciw niemu, a co najwięcej, za pro­
jektem komisyi.

Po faktycznem sprostowaniu ze strony ministra o- 
świeceuia p. dr. Falk, który wykazuje, że słowa pewne 
przez poprzedniego mówcę zacytowane jako oświadczenie 
ks.Bismarcka, wypowiedział landrat p. Bismarck i pp 
przypuszczeniu p. SenfFt-Pilsach, że mógł się w tej mie­
rze omylić wstępuje na mównicę p. Bernuth zapisany 
do głosu za prawem, a odparłszy przytoczone przez 
p. SenfFt-Pilsach przeciw prawu zarzuty, wykazuje 
następnie jego konieczność tak ze względu na istnie­
jącą w różnych prowincjach państwa różną praktykę 
i na stosunki w nowo nabytych prowincyach a nastę­
pnie zwraca więcej, niż to zdaniem jego uczynili po- 
przedzający mówcy, uwagę izby na prawną stronę 
kwestyi, przyczem podnosi znaczenie § 23 konstytu­
cyi a wykazuje niezgodność wniosków' komisyi z § 2 
takowej, w którym to wywodzie podaje historya po­
wstania pierwszego artykułu, nareszcie kończy mówcą 
słowyj: „Jeżeli zas z drugiej strony oświadczono — a 
oświadczył to, jeżeli się nie mylę hr. Krassow —że 
sumienie zakazuje mu głosować za projektem, jaki 
wyszedł z Izby poselskiej, to sądzę, że jeżeli tak do­
sadne wedle mniemania mego powody przeciw niemu 
przytoczone być mogą, jakie ja przytoczyłem, to mo- 
żnaby może przez to wpłynąć jeszcze na przekonanie 
takich szanownych członków. Nigdy w sumieniu mo­
jem nie mógłbym się zgodzić na to, abj' głosować za 
projektami, jakie wyszły z komisyi, by dać kościołowi 
prawo do nadzoru nad szkołami a państw’0 postawić

na drugim planie, jaki mu wniosek kom isyi prze
znacza,

Z wewnętrznego przeto przekonania mogę panów 
tylko usilnie prosić, abyście projekt przyjęli takim, ja­
kim wyszedł z Izby poselskiej. Mniemam że rzeczowe, 
prawne a przedewszystkiem polityczne powody ważne­
go znaczenia pow inny was do tego skłonić, by zna­
czną ile można większością bez żadnej poprawki o- 
świadczyć się za projektem. — O to proszę was!‘,

Następny mówca p. Kroecher, przemawiając 
przeciw prawu, objawia przedewszystkiem żal z tego, 
że ci, co przeciw projektowi głosowali, obrzuceni 
zostali przez radykalną i półurzędową prasę po­
dejrzeniami, z jakich okazuje się jednolity w tej 
mierze, kierunek, a po tem tak ciągnie: „Dla tego nie 
lękamy się jednak walki, jaką nam narzucają. Nie 
wiem nic o żadnym z żywiołami państwu wrogiemi 
związku, nie wiem nic o kwalicyi polsko - klerykalno- 
zachowawczej, i nic też nie wiem o niechęci chociażby 
przeciw jednemu tylko z członków gabinetu. Przeci­
wnie, cześć moja dla tych ministrów nie liczy dopiero 
6 lat, jak cześć niektórych przyjaciół ich, lecz już 
ćwierć wieku a może przyjdzie czas, gdzie się okaże, 
kto ich prawdziwym a kto fałszywym był przyjacie­
lem. (Brawo!) P. Prezes ministerstwa oświadczył 
wczoraj: „„Zarozumiałość to, jeżeli mniemamy, że 
rzecz tę lepiej rozumiemy, niż ministerstwo.“ “ Teo- 
ryi tej ograniczonego rozumu poddańczego nie mogę 
niestety uznać; jeżeli to zarozumiałość, gdy kto mnie­
manie swoje otwarcie wypowiada, to Izbę panów i I- 
zbę poselską uważają po prostu za niepotrzebne rzeczy. 
Głównym powodem, dla którego głosować będę z 
trzeźwego postanowienia przeciw prawu, jest, że po­
trzeby zgoła uznać nie mogę. Nie wierzę sam w stra­
szydła itd. lecz przeświadczenia mi nikt nie weźmie 
tego, że prawo to pierwszym jest krokiem na drodze 
odłączenia państwa od kościoła, który konieczne po­
ciągnie za sobą konsekweneye — konsekweneye, o ja­
kich rząd sam nie zrobił sobie jasnego pojęcia. Czyż 
pomyślano o tem, że prawo to zadaje także cios samo­
rządowi w jego wewnętrznój istocie?“

Po krótkiej utarczce pomiędzy ks. Bismarckiem, 
który był wszedł do izby podczas mowy p. Kroecher, 
po krótkiem dalej przemówieniu p. Mevissen, zabiera 
głos p. Meyer z Celle, a wyraziwszy ubolewanie nad 
tein, że w tej sprawie odłączyć się umiał od polity­
cznych swych przyjaciół a głosowrać przeciw prawu, u- 
zaSadnia to tak: „Głosować muszę przeciw prawu, po­
nieważ pozwolić nie mogę, aby w tej 'właśnie chwili 
rozrywano węzeł prawny pomiędzy kościołem a szkołą 
i ponieważ z drugiej strony uścisk ten, jakim państwo 
kościół przććiw jego Woli obejmuje, zdaje mi się być 
złowrogim. Dotąd uważano zawsze szkoły za podległe 
władzom kościelnym a pojęcie to usankeyonowała kon­
stytucya. Prawo to zmieniłoby więc konstytucya a 
wtedy równość nie dałaby się przeprowadzić wolność zaś 
sumienia zostałaby ograniczoną. — Gdyby ustawa kon­
stytucją na nie przepisy wała, że kościół ma dozór wspólny, 
tedj' koniecznemby było uzupełnić ją w tej mierze.“ 
Z tego powodu zapowiada mówca w końcu, że tak 
przeciw projektowi rządu jak projektowi komisyi gło­
sować będzie.

W dłuższej jeszcze mowie przemawiał za prawem 
p. dr. Hinsćhius, który’ uważa je za absolutnie konie­
czne w obec kościoła katolickiego, w obec kościoła pro­
testanckiego zaś za korzystne a nawet dlań za korzystne 
a potem podano wniosek o zamknięcie dyskusyi; kiedy 
zaś wniosek ten mimo licznych jeszcze za i przeciw 
zapisanych mówców przyjętym został, zamknięto dysku- 
syą jeneralną. Jako referent komisyi zabiera raz je­
szcze głos p. Kleist-Retzow, przytaczając w dłuższej mo­
wie wszystkie pro i contra przez rozmaitych mówców 
podane powody.

Po faktycznych jeszcze oświadczeniach kilku mów­
ców odroczono posiedzenie na dzień następny.

Na piątkowem posiedzeniu rozpoczęto dyskusyą 
specyałną, a nasamprzód zabiera glos Hr. Borries, 
który jest głównie z powodu artykułu 112 konstytucyi 
przeciwny § 1 projektowanego prawa. Państwo mówi 
nie posiada zdolności do osądzenia, czy nauka jest 
chrześciańską, to może tylko kościół. Mówca zauważa 
dążności prowadzące do zagłady chrześciańskiego wy­
znania, i twierdzi, że projekt do praw'a daje pierwszy 
do tego inieyatywę. Co się tyczy Hanoweru, to za­
rzuty czynione katolikom nie są wcale uzasadnione, 
(objawy wielkiej niespokojności.)

Hr. Eulenburg:Prawo chce pozostawić państwu 
roztrzygnięcie przy obsadzaniu dozoru szkolnego. Obe­
cna kwestya tyczy się tylko tego, czy prawo sprzeci­
wia się zasadom konserwatywnym, ci, którzy za pra­
wem głosują, nie znajdują nic, co byłoby najświętszym 
zasadom przeciwne i argumentują w ten sposób: Pier­
wsza szkoła oparła się wprawdzie na kościele, to prze­
cież powstanie pierwszej szkoły nie może stanowić o 
tem, do kogo ma należeć organizacya szkoły — należy 
ona tylko do państwa. Szkoła jest dla państwa i za­
daniem jej jest kształcenie w duchu narodowym.

W niektórych okolicach (Malborga, Gdańska i 
Szlązka) wzmógł się polonizm, tam więc kształcą tylko 
Polaków. Dla tego prosiły rodziny polskie o pozwole­
nie nieposyłania dzieci do szkół miejscowych, bo tani 
się ani słowa po niemiecku nie nauczą. Nawet nau­
czyciele, co w niemieckich seminaryach odebrali wy­
kształcenie, już po 10 i 15 latach tak się polszczą, że 
albo nie chcą mówić więcej po niemiecku, albo też i 
nie umieją.

Obowiązkiem państwa jest przeszkodzić temu. To, 
czy nauczyciel umie tylko po polsku, powinno być 
kryteryum zatrzymania go w urzędzie, lub oddalenia. 
Projekt rządowy dotyczy tego przedmiotu, proszę o 
przyjęcie go bez zmian (Oklaski.)

Dr. Falk, minister oświecenia nie jest przeciwny 
zmianie zrobionej w § 1, która nie zmienia treści, lecz 
oświadcza się przeciw zmianie w § 3, która inny sens 
podsuwa. Dalej zaręcza minister, że ma to być rozłą­
czeniem szkoły od kościoła, ponieważ księża przy wpły­
wie swym, zwłaszcza co się tyczy nauki religii, pozo­
staną. Lecz potrzeba kontroli rządu i nad tem, aby 
nie pozwolić na nauczanie doktryn szkodzących insty- 
tucyom państwa. Prawo to zupełnie jest w myśl kon­
stytucyi, a szczególnie zgodne ze zapatrywaniami by­
łego ministra Ladenberga, który paragrafów' konstytu­
cyi szkoły dotyczących przed sejmem wówczas bronił. 
W myśl Ladenberga cały nadzór szkolny, z wyjątkiem 
miejscowych dozorów szkolnych należy do rządu, który 
jednakże ze względu na godność stanu duchownego, 
miejsce im w dozorach szkolnych lokalnych w dowod 
swego zaufania daje.

P. Virchow nadmienił, że przez drugi ustęp § R 
rząd odbiera władzę miejskim deputacyom szkolnym, 
a przez to znosi samorząd miast w tej sprawie. Na to 
p. minister odpowiadając, zdaje się przyznawać, że taK 
jest w istocie. Wywodzi bowiem, że miejskie deputa- 
cye szkolne są władzami państwa, nie -władzami miej- 
skiemi, że nie wyszły z ordynacyi miejskiej, prze-
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ciwnie zupełnie osobno powstały. Pomimo to wszędzie 
władze te chwalono i za rozwinięcie samorządu uzna­
wano. Zresztą pozostaje im dosyć jeszcze wpływu przez 
wybór członków dozoru i zarząd dochodów szkolnych. 
Hrabiemu Borries odpowiada minister, że stosunki ha­
nowerskie zupełnie odpowiadają stosunkom naszym. Z 
kolei zabrał głos hr. Mielżyński, którego mowę poda­
liśmy.

Wniesiono o zaniknięcie dyskusyi, przeciw czemu 
odezwał się Senfft Pilsach, za zamknięciem zaś przemó­
wił hr. York, które to przemówienie dało powód panu 
Kleist-Retzow do zabrania głosu raz jeszcze:

Dr. Schulze: Panowie, słyszeliśmy dzisiaj 
długie wykłady o lianowerskiem prawie państwowem 
a sani jako nauczyciel i uczeń prawa państwowego do­
uczyłem się czegoś. Niestety naród niemiecki nie sły- 

i szał dotąd jeszcze wiele o prawie państwowem hano- 
werskićm, raczej o państwowem bezprawie t. j. o prze­
ciwnych prawu zamachach stanu w latach 1837 i 1855. 
Gdyby to państwowe bezprawie nie było zaszło, było­
by dotychczas jeszcze hanowerskie istniało państwo, 
^ie ma go więcej, a my z. naszego stanowiska! cieszy- 
my się z możności powitauia jako Prusacy Hanower- 
czyków w naszem gronie. Panowie z całego przebie­
gu rozpraw dosłuchaliśmy się, że prowincyą hanowerską 
przedstawiono ponownie jako coś odrębnego, jako kraj 
z własnem prawem państwowem. Sądzę panowie, że 
należy mi się napomnieć panów Hanowerczyków, co 
nam teraz jako Prusacy tak są miłymi i drogimi, aby 
nie mieli wiecznie Hanoweru i jego potrzeb na oku, 
ale raczej wielką monarchią pruską, która rzeczywiście 
inne ma zadanie jak Hanower albo Meklenburg. Na­
szem zadaniem jest zespolić w pruskim duchu państwa 
wszystkie wyznania i wszystkie narodowości. Panowie, 
słyszeliśmy tu dzisiaj mężów innej narodowości uniewi- 
niających się tern, że nie mówią dokładnie po nie­
miecku.
Okazaliśmy, jako Niemcy, jak największą toleraucyą 
naprzeciw tym panom, ale myślę, że gdyby ci panowie 
z ich wykształceniem występowali na trybunach w 
Wersalu lub Paryżu, nie potrzebowaliby się uniewi- 
niać, że nie władają tak dobrze językiem, aby mówić 
płynnie po francuzku. Y\ noszę ztąd, że nie tylko 
¡chłop i rzemieślnik, ale i szlachcic polski 
przyzwyczaić się więcej musi do istoty na­
szego języka, naszego niemieckiego życia. 
Ale, panowie, chciałbym tu jeszcze jedną poruszyć 
stronę, o której tu nie wzmiankowano dotąd. Chcę 
wspomnieć o właściwościach prowincji Szlązka. Mówi 
się tyle o uzasadnionych właściwościach, i każda pro- 
iwineya przynosi do tego zgromadzenia niejako własne 
okulary. Myślę, że sprawozdanie komisyi jest pisane 
Iza pomocą marchijskich i pomorskich przeważnie oku­
larów. 1 to ma pewno swe uzasadnienie, są to najstar­
sze prowineye naszego państwa, to jednak ci panowie 
nie powinni zapominać, że mamy również wielkie i peł­
ne znaczenia prowineye, które nie tylko pod względem 
narodowym, ale i religijnym tak różnie są nasiadłe, 
jak rzadko w Europie. Panowie! prowincja szlązka 
jest pod .tym względem dla tego tak ważna i interesu­
jąc, że spełniła całkiem nowe zadanie na polu oświa­
ty. W* czasie kiedy Fryderyk Wielki Śzlązk zdobył, 
Prusy miały inne zadanie, nie można było w ówczas 
myśleć o starych Lutra przepisach szkolnych, i nie mo­
żna było wystarczyć tern, co się zwykle szkołą konfe- 
syjną nazjjwa, ale musiano całkiem nowe przyjąć za­
sady, musiano pamiętać o tern, że w każdej wsf szią- 
sldej obok katolickiej lub też protestanckiej większości 
¡znajduje się konfesyjna mniejszość, która w szkole do­
maga się również swego uznania; musiano pamiętać o 
tern, że dzieci obudwóch wyznań do jednej uczęszczać 
muszą szkoły, i że przy tern stanowisko ich religijne 
cierpieć nie powinno. Panowie! głęboko religijna du­
sza, mąż prawdziwie chrześciańskiego widzenia” rzeczy, 
król Fryderyk Wilhelm III., nadał w r. 1810 Szlą- 
skowi regulamin szkolny, który uważać możecie nieja­
ko za sygnaturę pruskiego szkolnictwa. Ten szlązki re­
gulamin szkolny postanawia, aby w mięszanych wsiach 
o jednym tylko nauczycielu, nauczyciel należał do więk­
szości, albo, jak to jest w zwyczaju, do swego wyzna­
nia, ale aby na naukę religii te tylko przychodziły 
dzieci, które należą do tego samego co nauczyciel wy­
znania. Jakżeż więc żądać możecie, jak to czyni spra­
wozdanie komisyi, aby cała nauka była wyłącznie kon­
fesyjną, aby nauka czytania, pisania, rachowania tra­
ktowana była ze stanowiska wyznaniowego, ażeby z te­
go samego stanowiska uczono historyi pruskiego pań­
stwa, jak sobie tego pomorscy życzą pastorowie? U nas 
w fezlązku byłoby to całkiem niemożebnem! Wszyscy 
właściciele , domów posyłać muszą dzieci do szkołj' i 
przyczyniać się muszą porówno do opłacenia tych szkół; 
mieliżby pozwolić na to, aby w szkole, do której u- 
częszczają ich dzieci, poniewierał nauczyciel ich wiarę, 
aby tam nasz Luter, największy syn niemieckiego na­
rodu, miał być przeklinanym jako kacerz? I dla tego 
nauka religii, która w szkole może być tylko wyzna­
niowy, powinna stać pod nadzorem państwa. — Do­
wodzi następnie ze swego naturalnie stanowiska, że 
duchowni uniesieni fanatyzmem dogmatu, w tym 
duchu szerzyć będą niepokój i jednostronną tylko mieć 
mogą pieczą nad szkołą, i kończy wśród ogólnych o- 
klasków słowami: Panowie, zachowajcie nam narodową 
naszą szkołę ludoyą w Prusach, zachowajcie nam po­
kój religijny na niemieckiej ziemi, przyjmijcie § 2.

P. Kleist-Ret z o w gniewa się, że wczoraj z pro­
testanckiej strony wystawiano szkody’, jakie katolicki 
kościół przez szkołj7 te poniesie.

Dalej zdaje się p. Kleist, że gdyby w każdym 
obwodzie tak postępowano przeciw językowi polskie­
mu jak w obwodzie kwidzyńskim, według słów ta­
mecznego prezydenta, to prawo to i w tym względzie 
nie byłoby potrzebne. Co p. minister 'powiedział o 
zgodzie swego zapatrywania z myślą ministra Laden- 
berga nie zupełnie jest trafne, ponieważ ów minister 
Właściwie zagwarantował wpłj w księży^ na szkołę.

Tak zaś, jak § 2 wypiera duchownych ze szkoły, 
tak § 1 odbiera pastorom wszelki wpływ na szkołę,
W czem mówca pokrzywdzenie patronów widzi.

Jeżeli duchowni wszelki wpływ na szkołę utracą, 
k pomyślą o założeniu szkół prywatnych, -— lecz 
Wtedy płacić na szkołę publiczną i prywatną byłoby 
2a ciężko na gminy. Zapobiegnie się temu, przyjmu­
jąc poprawki komisyi co się tyczy §§ 1 i 3, któreby 
dttehownym udział w dozorze szkolnym i odnośnie u- 
dział w kierownictwie szkół zachowały.

Mówca uprasza o przyjęcie wniosków komisyi.
, .®r' Bruhl zabiera głos, aby zakonstatoWać, że

chociaż ciężkie zarzuty na katolicki kościół tutaj sły- 
Sz®ć się dają, nie wolno mu na to odpowiedzieć. Obo­
wiązkiem jest moim oświadczyć to, że na katolików 
8mutne to wrażenie sprawi, widząc w tej Izbie tak 
diałe uwzględnienie swych praw. Zgadzam się na po­
prawki komisyi tylko dla tego, że mniej złego za­
żerają, nie zaś dla tego że odpowiadają przekonaniom 

°ini, lecz choćby i te przyjęte zostały, głosować bę­

dę przeciw’ całemu prawu.
Zamknięcie dyskusyi wielką większością przyjęto.

Gło sowranie imienne nad § 1.
§ 1- podług wniosku komisyi 126 głosami przeciw

75 głosom odrzucony; tenże paragraf we formie przez 
Izbę deputowanych mu danej wielka większością przy­
jęto.

Wszyscy członkowie Polacy głosowali za wnioskiem 
komisyi a mianowicie: hr. Bniński, hr. Czapski, 
M. hr.' Kwilecki, hr. Mielżyński, ks. Antoni 
Radziwiłł, ks. Bogusław Radziwiłł, hr. Skó- 
rzewski, p. Śląski, hr. Belina AYęsierski.

Paragraf drugi podług wniosku komisyi brzmi 
tak : Z porządku należy urząd powiatowych inspektorów’

I szkoły do śuperintendentow i dziekanów. W ,szczegól- 
nych razach mogą władze zwierzchnicze urząd ten po- 

| wierzyć innemu księdzu tegoż związku kościelnego, a 
jeżeli potrzeba, i świeckiej osobie. Inspekeya szkołj’ lu­
dowej należy do miejscowego księdza. Władza powie­
rzona inspektorom szkoły powiatowym i miejscowym, 
może im przez rozporządzenie władzy zwierzchniczej 
być odjętą, jeżeli obowiązków swych nie pełnią i po­
wierzoną być może innemu księdzu tegoż związku ko­
ścielnego, albo też i osobie świeckiej.

§ 2 we formie przyjętej przez izbę posłów tak 
brzmi: Nominacya mięjscowych i powiatowych inspe­
ktorów szkoły, jako też zakreślenie ich obwodów in­
spekcyjnych należy do samego tylko państwa. Władza 
powierzona inspektorom szkoły przez państwo, jeżeli 
urząd tylko jako poboczny’ lub honorowy sprawują 
każdego czasu im odebrany być może. Wszystkie sprze-’ 
czne uchwały się znoszą.

Baron Żedłitz-Neukirch mówi za wnioskiem komi­
syi i zaprzecza, jakoby się utworzyła konfederacja kle- 
rj kalno-polsko-konserwatywna. Konserwatywni nie idą 
z klerykalnymi i Polakami, lecz Polacy i klerykalni 
idą z konserwatywnymi w tej sprawie. (Oznaki weso­
łości). — Dr. Bloemer i p. Bernutli zrzekają się głosu.

W Izbie deputowanych toczyły się w czwartek 
dalsze rozprawy nad ordynacyą podziału gmin, miano­
wicie nad paragrafem 1, który przyjęto z poprawką 
dep. Miihlenbecka. Przy dyskusji nad prawem wzglę­
dem abluicyi ciężarów szkolnych i kościelnych przy­
jęto § 1—12 także z niektóremi modyfikacj ami Miihleii- 
becka.

Na dzisicjszćm posiedzeniu przyjęto bez dyskusji 
prawo względem ogłoszenia, za nieżyjące osoby, które 
wzięły udział w wojnie r. 1870—1871 a następnie nie 
dały o sobie znaku życia. Potem radzono nad pe­
ty cya mi.

W edle świeżo zawartego traktatu pocztowego z 
Rosyą korespondeneye z Petersburga będą przybywały 
do Berlina dwa razy na dzień, zamiast raz, jak dotąd.

W Izbie deputowanych interpelował deputowany 
Elsner Gronow ministerstwo względem budowli bez­
pośredniej kolei z Berlina do Frankfurtu n: JM. Mini 
ster handlu oświadcza, iż za tydzień odpowie. Nastę­
pnie radzono nad . Zniesieniem ordy naćyi nadbrzeżnej 
w Księstwie Śzląskiem Kłodzkiem.

Nieuiieekie dzienniki zapełnione są szczegółami 
dotyczącemi trzęsienia'ziemi, jakie miało miejsce 6 b. 
m. około 4 po południu w Berlinie, Wrocławiu, Pra­
dze, Norymberdze i na całej pr. estizeni pomiędzy temi 
cztereina miastami położonej. Nieszczęście nie wyni­
kło żadne, o ile wiadonio, z tego ciekawego zjawiska 
natury.

Obecnie cały Berlin zajęty jest sprawą nadzoru 
szkolnego, w skutek której nastąpił zupełny przewrót 
stósunków. Najkonserwatywniejsi ludzie przeszli do 
obozu opozycyjnego. Stolica przepełniona jest najdzi- 
waczuiejfzcmi pogłoskami, naumyślnie może rozpowsze- 
chnianeini, wiążącemi się z osobą ks. Radziwiłła. Jak 
w czasie rozpraw' w Izbie deputowanych nad prawem 
o inspekcji szkolnej przypisywano mu intrygi dwor­
skie w połączeniu z dep. A indhorstem przeciw księ­
ciu Bismarckowi, tak obecnie, wedle Gazety Augs- 
b ur gskiej , przypisują mu takową w porozumieniu z 
ambasadorem francuzkim p. Bironem.

AUSTRYA I WĘGRY.
IWiedcil, 9 marca. Pisząc dziś o Wiedniu, 

mamy bez wątpienia przedewszystkićm na oku sprawę 
ugody galicyjskiej, która przesłana złożonemu w tym 
celu komitetowi do traktowania i poczynienia odpowie­
dnich wniosków, z dniem każdym na coraz większe 
napotyka trudności. Sprawa ta stała dn. 9 b. m. tak: 
Elaborat podkomitetu podanym został pod rozprawy, 
lecz tutaj przy pierwszych zaraz punktach pokazało 
się, że Niemcy kroją na to, aby oszukać Galicją, w sku­
tek czego Polacy7 postanowili stawiać ceutralistom w 
każdym kroku jak największe trudności,; centraliści 
zresztą sami byli różnego zdania co do miary kon­
cesji, mających się udzielić Galicyi. Podczas gdj’ le­
wica trzymała się oślep uchwal podkomitetu, usiłowali 
członkowie najskrajniejszej lewicy pozyskać dla siebie jak 
naj większe, gwaraneye. i zdobyć dla Gal. wszelką możliwą 
odrębność. Wkrótce kwestya finansowa wywołała tyle 
różnorodnych poprawek, iż komisyii konstytucyjna nie 
miała nic pilniejszego uczynić, jak jirzekazać całą spra­
wę podkomitetowi, Polacy żądają, abj' kwoty (pau- 
szale) dla Galicyi przeznaczone na oświatę i polityczna 
administracją wymierzone byty według preliminarza 
z r. 1871 i abj’ każdorazowe podwyższenie tych kwot 
odpowiadało stosunkowi wysokości kwot innych krajów.

Rząd z początku był za tern, lecz gdy wydział 
oświadczył się, aby za miarę wyznaczyć się mającej 
kwoty wzięto to, co rzeczywiście w r. 1871 wydano w 
Galicyi na cele oświaty i administracyą, rząd prze­
szedł do obozu centralistów, a między Polakami”a Niem­
cami tern większy powstał rozdział. W końcu sprawę 
tę oddano podkomitetowi, który dotąd nie rzeki w tej
mierze swego zdania.

Równocześnie przystąpiono do dalszych obrad 
nad ugodą, — lecz wszędzie coraz to nowe trudności. 
Pojedyńczy członkowie najskrajniejszej lewicy domagali 
się zupełnej, pod względem spraw wewnętrznych od­
rębności dla Galicyi i zaproponowali rodzaj ściślejsze­
go i obszerniejszego reichsratu. Tylko w sprawach 
wojskowych i handlowych mieliby Polacy głosować z 
reichsratem, wszystkie zaś inne kwestye miałyby być 
załatwiane w łonie sejmu. Rząd oświadczył się prze­
ciw’ podobnej odrębności stanowczo i przeprowadził 
wniosek podkomitetu, według którego galicyjscy depu­
towani w tych tylko kwestyach załatwianych w radzie 
państwa nie mają brać udziału, które przeszły zupeł­
nie w zakres właściwości sejmów krajowych.

Nad tą sprawą obradow’ał wydział konstytucyjny 
8 ni. b. Długie dyskusye wywołał wniosek p. Pikerta, 
aby deputowani galicyjscy me brali udziału w obra­
dach nad §§ 11 i 12 ustawy zasadniczej w reprezenta- 
cyi monarchii, o ile zmiany* te dotyczyć będą tylko 
innych krajów. Minister spraw’ wewnętrznych oświad-

czył się przeciw temu wnioskowi niemniej i p. Zybli- 
kiewicz, twierdząc, że według elaboratu podkomitetu 
wyłączenie Galicyi od obrad nad kw’estyami prawno- 
państwowemi nie jest usprawiedliwionem. P. Fux wnosi 
poprawkę, tyczącą się sposobu utrwalenia ugody gali­
cyjskiej. Poczćm wniosek p. Pikerta został odrzuco­
nym, a przyjęto wszystkiemi głosami, między któremi 
także polskie, punkt podkomitetu, że Galicyanie nie 
mają brać udziału w obradach nad przedmiotami wy- 
kluczónemi z zakresu działalności rady państwa pod 
względem Galicyi i że w takich przypadkach dla pra 
womocności uchwał rady państwa potrzebną jest obe­
cność połowy pozostałych członków.

Przewlekanie ugody galicyjskiej jest przyczyna, 
że takowa przed Wielkanocą nie uzyska zatwierdzenia 

, obu Izb. Dnia 23 b. m. sesye mają być odroczone. 
Elaborat podkomitetu nie jest jeszcze gotów, a tern 
mniej ujęty w formę ustawy, kiedyż przeto Izba niż­
sza, kiedy Izba wyższa ma się zastanowić nad tak 
ważną sprawą? Tegoroczną sesyą trzeba będzie przeto 
przeciągnąć aż do Zielonych świąt, jeśli przed zamknię­
ciem takowej ugoda ma się stać faktem dokonanym. 
Bohem i a zapewnia, że układy z Polakami mają być 
na nowo podjęte dopiero z jesienia.

Izba niższa zajęta obecnie obradami budżetówemi. 
krotce dział o wychowaniu przyjdzie na dzienny 

porządek.
Dzienniki czeskie wielce rozdrażnione uchwalą 

sądu najwyższego, mocą którego dozwolonem jest są­
dom pragskim delegować przestępstwa prasowe przed 
trybunały niemieckich sędziów przysięgłych. Tym 
sposobem mniemał rząd, iż będzie dzierżył w swem 
ręku broń skuteczną przeciw wybrykom prasy cze­
skiej, bo jak dotąd dzienniki czeskie wychodziły za­
wsze obronną ręką z wszelkich kolizji z prokuratoryą 
cesarską.

F R A N G Y A.

* Drugim mówcą, który przemawiał w obronie 
internationału, był p. Ludwik Blanc. Przyznał on z gó­
ry, żc towarzystwo to nie jest bez błędów, lecz wszakże 
wszelkie badanie na jakimbądź polu wyradza sektj’ i 
błędy- Nie obejdzie się, zdaniem jego, bez herezyi. Ze 
szczególną siłą zaczepia raport kotniśyi pod dyrek­
cją P- Daru opracowany, z powodu, ze tenże stawia 
niejako dogmat konieczności nędzy pomiędzy ludźmi, 
leniu obecni członkowie komisyi głośno zaprzeczają, 
lecz p. L. Blanc czyta z raportu ustęp następny: w 
każdóm społeczeństwie, nawet najlepiéj uorganizowa- 
nóm, część pewna zawsze będzie we walce z nędzą.

Ustęp tak wyraźny skazuje na milczenie protestu­
jących. Przeciw tej doktrynie występuje mówca z wiel­
ką siłą i więcej przekonywającą wymową, niż poprze­
dnik jego p. Tolain. Doktryna ta nietylko w raporcie 
występuje, znajdujemy ją w dziełach ekonomistów ta­
kich jak Turgot albo J. B. Say. Lecz p. L. Blanc 
nie zgadza się ; na środki gwałtowne; jedynie środki 
naukowe doprowadzą do pomyślnego reżułtatu. Bo jak 
to często się zdarza, los niefortunny robotnika od ko­
lebki ściga i pędzi go do zatrudnienia, które jego ta­
lentowi albo usposobieniu nie sprzyja. Ciemnota i brak 
srodkow pouczenia się, oto klęska na ubogie warstwy 
ludu. — Mają wolność obierania sobie zawodu, lecz 
korzystać z niej nie mogą. Boć i ciężko chory’ ma wol­
ność chodzenia, a czyż chodzić będzie? . . . Biedny wy­
robnik jest jak człowiek z kajdanami u nóg, któremu 
się ścigać każą. Pan L. Blanc oświadcza się bardzo 
stanowczo przeciw bezrobociu, bo tracąc zarobek wła­
sny, robotnicy zmniejszają zarazem sumę ogólną pra­
cy i zasoby klasy robotniczej.

Dla Czego prawo wasze, pyta mówca, nie zaczepia 
innych stowarzyszeń lecz tylko międzynarodowe? Wszak­
że w Anglii istnieją trades union (spółki konsump­
cyjne rozwinięte na najwyższą skalę), stowarzyszenia 
o wiele niebezpieczniejsze i silniejsze niż L’ Internatio­
nale, a przecież parlament na nie zezwolił, a hrabia 
Paryża, który studyow’al gruntownie tę instytucyą, w 
uczonćm dziele gorąco ją poleca.

Po tej mowie p. de Guiraud zapowiedział interpe­
lacją tyczącą się dymisyi p. Pouyer-Quertier. Minister 
Lefranc zażądał oznaczenia dnia, na którym rząd ma 
odpowiedzieć. Zgodzono się na sobotę.

Książęta d’ Aumale i Joinville wnieśli o przywró­
ceniu im stopni, jakie przedtem jeden w armii, drugi 
na flocie zajmowali. Pierwszy był generałem, drugi ad­
mirałem.

Marszałek Bazaine miał oświadczyć, że nie będzie 
odpowiadał na żadne pytanie, tylko przed komisyą 
śledczą.

Obsadzenie ministerstwa skarbu wielkie sprawia 
p. Ihiersowi trudności. Bo chociaż pomiędzy członka­
mi zgromadzenia nie jeden się zdatny finansista znaj­
duje, to jednak, na nieszczęście, każdy z nich prawie 
nie zgadza się z p. Thiersem w jakim punkcie, nie­
kiedy i w punkcie bardzo ważnym, bo większa ich część 
sprzyja wolności handlowej. Pan K. Pćrier, którego 
także jako kandydata wymieniano, jest zasadniczo prze­
ciwny systemowi protekcyjnemu p. Thiersa. — Czuja 
wszyscy, że nie łatwo będzie zastąpić dymisjonowane­
go ministra, który także miał kredyt u kanclerza nie­
mieckiego, że ten wołał przyjąć jeden tylko podpis p. 
Pouyer-Quertier, zamiast podpisów’ całćj spółki ban­
kierów’. —- P. Goulard pomagał p. Pouyer-Quertier 
przy układach z kanclerzem, dla tego być może, że jé- 
mu przypadnie zadanie uiszczenia się ze sumy dłużnej 
Niemcom, jako człowiekowi, który najlepszą o toczo­
nych układach może mieć informacyą.

O uwięzionych w w’arowni Bayard komunistach 
odbiera Rappel następujące szczegóły: Rochefort, 
Paschal Grousset, Assi i Rastoul umieszczeni są w od- 

‘ dziale słabych. Rochefort miewa się dobrze i zajmuje się 
kuchnią; Paschal Grousset jako tako się trzyma; Assi spo­
rządza z pestek naszyjniki i kolczyki, a doktor Rastoul 
oddaje się piśmiennictwu o ile czas mu na to pozwała 
przy nieustannóm pielęgnowaniu chorych towarzyszów. 
Dnia 27 lutego panowało w warowni wielkie zamiesza­
nie. Silny orkan północny’ wrzucił do morza pię­
ciu marynarzy. Na ratunek tonących pospieszyli Ro­
chefort i Paschal Grousset, przy czem udało im się mi­
mo ogromnej burzy, wyratować dwóch z tych nie­
szczęśliwych, których po dwugodzinnóm cuceniu przy­
wrócono do życia.

WŁOCH Y.a

* Włoski minister sprawiedliwości przedłożył pro­
jekt do ustawy dotyczącej zmian, jakich wymaga instytu- 
cya sądów przysięgłych. Wniosek swój motywuje mi­
nister tern , że orzeczenia tychże sądów zostają często 
w’ sprzeczności z opinią publiczną, dalej, że wielu mie­
szkańców’ zdradza namacalny’ wstręt do zasiadania na

ławie przysięgłych, a więcej jeszcze nie posiada odpo­
wiedniej kwalifikacyi ni powołania do tak ważnego u- 
rzędu. Minister wnosi przeto, aby przysięgłymi mo­
gli być tylko obywatele znani ze swej uczciwości i in­
teligencji. Równocześnie przedkłada listę, która wy­
licza, kto jedynie może być sędzią przysięgłym. Tu 
należą: Członkowie parlamentu, dawniejsi deputowani, 
adwokaci, prokuratorowie, publiczni i prywatni nau­
czyciele, radcy prowincionalui, urzędnicy cywilni i u- 
rzędnicy wojskowi, literaci, artyści, inżynierowie, archi­
tekci, syndycy, eksradej’ municypalni, członkowie Izb 
handlowych, kapitanowie okrętów, dyrektorowie ban­
ków i t. d. Wykluczeni są z listy przysięgłych: do­
radcy korony, jeneralni sekretarze i jeneralni dyrekto­
rzy ministerstw, członkowie rady państwa, kancelaryi 
rachunkowej, duchowni (wszelkich wyznań) prefekci, 
podprefekci, urzędnicy bezpieczeństwa publicznego i 
wojskowi zostający w czynnej służbie. Lista przysię­
głych nie powinna w większych obwodach zawierać 
więcej nad 1000 nazwisk, w mniejszych nad 200. —

ANGLIA.
* Londyn, 3 marca. Szaleniec, który dzięki 

komedyi, jaką odegrał ostatniego lutego, stał się win­
nym zbrodni usiłowanego skrytobójstwa na osobie kró­
lowej angielskiej, przesłuchanym został po raz pierw­
szy w dniu 1 marca. Niezmierne tłumy ludu obiegły 
więzienie w Bow-Street w nadziei ujrzenia człowieka, 
co targnął się na majestat królowej. Sądowi przewo­
dniczył Sir Thomas Henry, oskarżycielem był p. Po­
land. Na świadków zawezwano: ks. Leopolda, lorda 
Fitroy, jen. Hardinge, pułkownika Hendersona.

Gdy oskarżonego wprowadzono przed oblicze sę­
dziów, zgromadzona publiczność głośno zamanifestowała 
swe oburzenie, witając podsądnego sykaniem i szep­
tami groźby. Oskarżony, ubrany dość ubogo, wygląda 
niepokaźnie i nie liczy więcej nad lat 17.

Pierwszy sekretarz trybunału, Burnaby, zapytał 
się go: Pan zowiesz się Artur O’Conner? Oskarżony: 
Tak jest. Burnaby (do prezydenta): Uwięziony oska­
rżonym został o godzenie w pałacu Buckingham z bro­
nią w ręku na życie J KMości.

Następnie prokurator odczytał akt, mocą którego 
zbrodniarz został uwięzionym, to jest ustawę, wniesio­
ną w r. 1842 przez Roberta Peela, z okazyi dwukro­
tnego zamachu na królową. W akcie tym powiedzia­
no, że odtąd zbrodniarz godzący z bronią w ręku na 
życie osoby królewskiej, staje się winnym zbrodni głó­
wnej i ma być skazanym na 7 lat deportacyi lub na 
3 lata więzienia. Przy czem ma być publicznie, albo 
też w zamkniętem miejscu smagany, a to nie częściój, 
jak trzy razy do roku.

Prokurator tak dalej mówił: Uwięziony zostawał 
w obowiązkach p. Livet Franka, handlarza oleju w 
Blockmann - Street gdzie pobierał tygodniowo 12 szy­
lingów wynagrodzenia. Gd tygodnia pod pozorem 
słabości nie uczęszczał do kantoru. Oskarżony wsunął 
się niepostrzeżenie na dziedziniec pałacu w Bucking- 
liarnp, gdzie bez trudności udało mu się zbliżyć do 
pojazdu królowej. Oskarżyciel przedstawił na tem miej­
scu znane dobrze nam szczegóły owego zamachu, do­
dając, że pierwszy powalił zbrodniarza na ziemię ksią­
żę Artur. Jeden ze służących odebrał mu pistolet i 
wręczył takowy jenerałowi Hardinge, który zapytał 
się oskarżonego, czy jest nabitym. Ten odpowiedział: 
„Nie — zamierzałem tylko nastraszyć królową.“ Przy 
więzionym znaleziono dalej godny uwagi dokument, do 
podpisania którego chciał prawdopodobnie zmusić kró­
lową. Pisanym on jest na pergaminie i opiewa.

„Ja Wiktorya, z Bożej łaski królowa oświadczam 
co następuje: Zważywszy, że w chwili obecnej w naj­
rozmaitszych więzieniach zjednoczonych krajów wielka 
ilość przesiaduje mężów, z urodzenia Irlandczyków, 
znanych w szerz i w zdłuż pod nazwą „więźni feniań- 
skich;“ zważywszy, iż wzmiankowani więźniowie po­
zbawieni zostali wolności z polecenia mego rządu i 
z mem zezwoleniem a to z przyczyny, że buntowali 
się i spiskowali przeciw mej koronie i usiłowali wszel- 
kiemi nielegalnemi środkami obalić mój majestat i mo­
je rządy w Irlandskiej ziemi; zważywszy nad to, iż 
zwolennicy feniańskich więźni, tudzież cały naród Ir­
landzki błagał powtórnie w pokorze o tychże uwolnie­
nie, ci jednakże mimo to pozbawieni są dotąd wolno­
ści — oznajmiam ja Wiktorya, królowa Wielkiej Bry­
tanii, Irlandyi i kolonii, zgodzie z ntym parlamentem 
ułaskawienie i zupełny pardon dla każdego z wymie­
nionych mężów, którzy jako „fenianie“ znani i wsła­
wieni, dziś za zbrodnię zdrady stanu w więzieniach po- 
zostają. Daję na to królewskie moje słowo i przysię­
gam, żc wolą moją jest dotrzymać i przeprowadzić 
następujące punkta:

I. „Więźniowie feniańscy“ mają być bez zwłoki 
wolnością obdarzeni. U. Winni być do końca życia 
pozostawieni w używaniu niczęm nieograniczonej wol­
ności. III. Mają być do końca życia wolni od nad­
zoru policyjnego. IV. Ma być im dozwolonym powrót 
do ojczyzny, lub gdziekolwiekindziej, przyczem nie 
będą im stawiane żadne przeszkody. V. Chociaż do 
wyż wyszczególnionych warunków’ przychyliłam się 
tylko z obawy o utratę życia, nie odstąpię jednakże 
od tych pod żadnym pozorem, ni dam posłuch pod­
szeptom moich ministrów’, którzy usiłować będą znie­
wolić mię do tego, abym złamała dane słow'o, i naru­
szyła powyższe punkta, ale trwać będę w mem przed­
sięwzięciu zawsze i wszędzie. Tak mi panie Boże do­
pomóż.

Dan na dniu 27 lutego, w roku zbawienia 1872. 
Podpisano...“

„Ponieważ niejaki Artur O’Connor, zamieszkały 
w Church-Row, Houndstisch oddał się po dokonaniu 
zamachu na moją królewską osobę dobrowolnie W moje 
ręce, gotów odpokutować za swój czyn, daję ja Wi­
ktorya, królowa W. Brytanii i Irlandyi moje kró­
lewskie słowo, że Artur O’Connor w razie, gdyby go 
nawet moi sędziowie uznali winnym kary śmierci, 
nie będzie powieszonym jak zwyczajny* zbrodniarz, 
lecz zginie śmiercią, jaka mu się przynależy’, jako 
chrześćianowi, republikanowi i takiemu, który nigdy 
w swem życiu nie zamącił nikomu wody tj. śmiercią 
przez rozstrzelanie i że ciało jego oddanem zostanie 
przyjaciołom do pogrzebania według ich woli. Dan 
i t. d.“

Prokurator dodał ze swej strony, że uwięziony 
oczywiście zamierzał przestrachem zmusić królową do 
podpisania odczytanej stypulacyi. Czyn swój chciał 
spełnić dzień przedtem, w chwili, gdy królowa powra­
cała z nabożeństwa dziękczynnego, odbytego na in- 
tencyą wyzdrowienia następcy* tronu. Zaniechał tego 
atoli i na jego szczęście, gdyż zgromadzona podten- 
czas publiczność bydaby niezawodnie rozszarpała na 
miejscu przestępcę.

Nyi wniosek oskarżonego przesłuchano Johna Bro-
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wna, przybocznego kamerdynera królowéj. Ten tak o- 
pisuje przebieg katastrofy: Powóz z lewej zajechał stro­
ny przed krużganek pałacowy; królowa siedziała po 
prawej stronie. O’ Connor docisnął się do niej z lewej 
strony a świadek otwierając drzwiczki odepchnął oska­
rżonego nieeo na bok. Ten przebiegł na drugą stronę, 
po której siedziała królowa. Brown pospieszył za nim. 
O’ Connor przyskoczył do drzwiczek powozu i podniósł 
rękę, lecz w tém pochwycił go Brown i wstrząsł tak 
silnie, że pistolet wypadł mu z dłoni. W czasie tej 
sceny królowa zerwała się z siedzenia i stojąco przy­
patrywała się temu. Jeden z laufrów królowej, Char­
les Tompkins, dojrzał młodego chłopaka, jak biegł za 
powozem; następnie obaczył jak tenże chłopak zamie­
rzał dotknąć się lewą ręką królowéj, lecz ks. Artur 
przeszkodził temu, uderzając go silnie kułakiem. Tomp­
kins zapytał go, co ma przy sobie. O’ Connor odpo­
wiedział: Nóż i dokument.

Ks. Leopold zeznał, iż widział jak O’ Connor wy­
mierzył pistolet ku głowie królowéj. Jenerał Hardinge 
zapytał się uwięzionego czy pistolet jest nabitym, na 
co odebrał odpowiedź przeczącą.

Przed ajentem policyi Jaksonem, w którego ręce 
oddano O’ Connora, wyraził tenże żal, iż mu się nie 
udało spełnić, co zamierzał. — W kieszeniach jego zna­
lazł Jakson atrament i pióro mające posłużyć królowéj 
do podpisania znanych dokumentów.

Następnie oświadczył prezydent uwięzionemu, iż 
na najbliższćm zebraniu centralnego trybunału sprawa 
jego przyjdzie do ostatecznego rozstrzygnięcia.

Gdy O’ Connora w zakrytym powozie pod silną 
eskortą wieziono do więzienia, zgromadzona publiczność 
ścigała go przeklęstwami i rzucała'za nim kamieniami.

OŚWIATA LUDOWA.

* Od członków należących do towarzystwa oświaty 
Indowej w parafii ludomskiej powiatu Obornickiego, otrzymali­
śmy jako składkę zwyczajną talarów pięć, kwotę tę doręczyli­
śmy dyrekcyi rzeczonego towarzystwa.

* Na liczne zapytania, jakie nas z prowincyi z rozmai­
tych stron dochodzą, po zainformowaniu się u źródła, oświadcza­
my, że przez komisya tymczasową mianowani okręgowi pełnić 
winni swe obowiązki do chwili zamianowania nowych przez dy- 
rekcyą towarzystwa oświaty ludowej, co stanowczo już w tych 
dniach nastąpi. Każdy z nowo mianowanych okręgowych mieć 
będzie ściśle oznaczony zakres terytoryalny swego działania 
tak, że w tym względzie jak największa prawidłowość zostanie 
zaprowadzoną. W tym więc tygodniu, o ile nam wiadomo, or- 
ganizacya towarzystwa ukończoną zostanie; poczem dyrekcya 
natychmiast zajmie się pracą, paragrafem 2 ustawy określo­
ną, — o czem wszystkićm sprawozdania w pismach tutejszych 
zdawać będzie.

* Od obywatela z Litwy na oświatę ludową otrzymali­
śmy za pośrednictwem p. dr. Au talarów 5, kwotę tę przesłaliśmy 
dyrekcyi towarzystwa oświaty ludowej.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Peszt, 9 marca. Kompromis pomiędzy rządem 
a lewicą co do nowelli prawa wyborczego nie przy­
szedł do skutku, lewica bowiem przy swém zapatry­
waniu obstawała. Tutejszy Lloyd oświadcza dziś 
że myśl rozwiązania rejchstagu musi być podjętą.

Rzym, 9 marca. Król przeznaczył Ks. Frydery­
kowi Karolowi do jego podróży na Sycylią jednę 
fregatę do dyspozycyi.

Monachium, 9 marca. Minister sprawiedliwości 
p. Faustle został mianowanym pełnomocnikiem Ba- 
waryi w Radzie zwiazkowéj, wyższy radzca obrachun­
kowy Hoess zastępcą pełnomocnika, minister skarbu p. 
v. Pretzscher zastępcą na czas zajęcia ostatniego inne- 
mi sprawami.

Madryt, 10 marca. Wczorajsza, przez francuzkie 
dzienniki podana wiadomość, jakoby w Hiszpanii usi­
łowano zrobić powstanie, jest zupełnie bezpodstawną; 
wiadomość tę można tylko manewrom spekulacyjnym 
przypisać.

Paryż, 10 marca. Nadesłanemu tutejszym dzien­
nikom urzędowemu Communiqué, jakoby w fran- 
cuzkich posiadłościach w Cochinchinie miały wybuchnąć 
zaburzenia, zaprzecza Courrier de la France do­
nosząc raczej, że spokój tamże panuje. Wysłane tam 
obecnie wojska mają tylko zluzować załogujący tamże 
garnizon, którego pobyt się skończył, również nie za­
mierza rząd francuzki powiększyć liczby wojsk konsty- 
tujących w Cochinchinie.

Rzym, 10 marca. Z dobrze poinformowanego 
źródła dochodzi nas wiadomość, że rząd chce zażądać 
od Izby pół miliona franków na wystawę wiedeńską. 
Economista donosi, iż pomiędzy rządem francuzkim 
a włoskim została zawartą ugoda, aby wystawić dwa 
dworce międzynarodowe kolei Mont-Cenis w Modenie 
i Ventimiglii.

Madryt, 9 marca. Z powodu mianowania komi­
tetu wyborczego z Madrytu, odbyło się wczoraj wie­
czorem zebranie stronnictwa konstytucyjnego. Trzy 
do 4 tysięcy osób rozmaitego stanu było obecnych. — 
Panował wielki entuzyazm, a jako program stronni­
ctwa liberalnego została proklamowaną konstytucya z 
roku 1869, dynastya Amadeusza I, nienaruszalność 
państwa to jest wyspy Kuby. Książęta la Torre i 
Candau mieli mowy, które oklaskami przyjęto. Ze­
branie zakończyło się okrzykiem: Niech żyje król i 
konstytucya !

Wiedeń, 9 marca. W Izbie posłów Rady pań­
stwa odpowiadał minister sprawiedliwości na interpe- 
lacyą dotyczącą delegowania sądów przysięgłych w Cze­
chach, wykazując obszernie, że delegowanie prawami 
jest uzasadnione i przez sądy niezależne podług praw’a 
wykonaném bywa. Rząd zatem musi żądania interpe­
lanta, ażeby rozkazy w ogóle do prokuratoryi wysto­
sowywane były odrzucić.

Paryż, 9 marca. Poseł niemiecki hr. Wesdehlen 
i bawarski v. Rudhardt, oświadczyli wczoraj hr. Re- 
musat urzędownie, iż jeńcy francuzcy, którzy dla wy­
kroczeń dotąd jeszcze w twierdzach niemieckich pozo- 
stają, ułaskawieni zostali. Wyjątek stanowią ci jeńcy, 
którzy po zapadłym wyroku swćm postępowaniem po­
wtórnie na karę wskazani zostali.

Haga, 9 marca. Izba druga przyjęła dzisiaj 37 
przeciw 34 głosom prawo, które zakaz bezrobocia zno­
si, usiłowanie jednakże jednego, aby przeszkodzić pracy 
drugiego karanem będzie. Rozprawy nad prawrem tóm 
trwały 4 dni. Wielu deputowanych przedstawiało nie­
bezpieczeństwo koalicyi robotników, i złe skutki we 
wszystkich krajach a przedewszystkiem w Francyi.

Monachium, 10 marca. Z pewnego źródła do­
chodzi wiadomość, że król z przeznaczonych mu do 
dyspozycyi funduszów dotacyjnych, wyznaczył dla mi­
nistra wojny Prankh, jenerałów Hartmanna i v. d. 
Tann po 100,000 talarów.

Wersal, 9 marca wieczorem. Zgromadzenie na­
rodowe. Na interpelacyą p. Guirand co do ustąpienia 
ministra skarbu, oświadczył tenże: że słowa jego wy­
rzeczone w procesie Janviera źle tłómaczone zostały; 
że potępia fikcyjne przekazy i pełnomocnictwa; że 
wziął dymisyą dla tego, że z towarzyszami swymi żył 
w nieporozumieniu, którzy byli za żądaniem zwrotu 
213 milionów od Janviera których użycie jemu, jako 
radzcy jeneralnemu zupełnie usprawiedliwione się zda­
wało. Minister przypomina potem, że skarb znalazł 
próżny, odnowił kredyt. Francya za niego odpłaciła 
wielką część kontrybucyi i kosztów wojennych Prusom. 
Kazimierz Perier usunął niektóre błędy w doktrynie 
finansowej Pouyer-Quertiera, przypomina fakta, które 
ściganie Janviera zniewoliły i czyni wreszcie ministro­
wi zarzut, jakoby dawniejsze oświadczenia co do ope- 
racyi finansowych Janviera z jego późniejszemi się nie 
zgadzały, Minister sprawiedliwości Dufaure oświad­
czył na to, że rząd żałuje ustąpienia ministra skarbu, 
nie chciał atoli,* aby się objawiła wiara, że pochwala 
praktykę niszczącą wszystkie finansowe reguły. Zgro­
madzenie narodowe przechodzi potem do porządku 
dziennego. Komisya ustanowiona do wypróbowania 
projektu do prawa Lefranca pozostaje przy pojmowa­
niu art 1 i zdaje_ się być bliską porozumienia się co 
do art. 2.

Karlsruhe 7 marca. Izba poselska przyjęła wię­
kszością głosów wniosek Schmidta i towarzyszy, aby 
rząd zarządził szczegółową rewizyę wszystkich szkół i 
instytutów w kraju będących, które mają system wy­
chowania klasztornego i rezultat tejże przedłożył naj­
bliżej mającemu się zebrać sejmowi.

Karlsruhe, 8 marca. Rząd postawił wniosek Izbie 
drugiej, aby wyznaczyła 10,000 fi. na wynagrodzenie 
nauczycieli ludowych jak również 30,734 fl. na pole­
pszenie pensyi notaryuszom.

Karlsruhe, 9 marca. Znana interpelacya posła 
Eckharda co do stanowiska rządu do sprawy staroka­
tolickiej dziś do rządu została wystosowaną i stawiła 
mu pytania, czy

1) księżom starokatolickim używanie ich predend 
nadal pozostawi i ich w urzędowaniu bronić zamyśla,

2) czy gminom starokatolickim opiekę prawną na­
dać, a mianowicie im kościoły do obrzędów religijnych 
pozostawić, i,

3) czy wreszcie przy obowiązkowej nauce religii 
dzieci tych rodziców obstawać zechcą, którzy udzielania 
religii przez nieomylnych księży sobie nie życzą? Mi­
nister Jolly odpowiedział: rząd oświadczył w swem 
rozporządzeniu z miesiąca września r. 1870, że usta­
wom watykańskiego soboru żadnej jawnej wartości nie 
przyznaje, ustawy te zatem dla rządu kraju jakby wcale 
nie istniały. Ze względu na to odpowiada na pytanie 
1 i 2 przytakująco na 3 przecząco. Do interpelacji 
przyłączyła się dłuższa debata.

Wersal, 8 marca. Wczoraj zapłacone zostały 
350 milionów franków niemieckim władzom w Strass- 
burgu.

Wiedeń, 9 marca. Izba posłów przyjęła na dzi- 
siejszćm posiedzeniu budżet i prawo finansowe na rok 
1872 z 353 i pół milionami fl. jdochodu i rozchodu w 
ąrzeciem czytaniu.

Madryt, 7 marca. W skutek umowy pomiędzy 
rządem francuskim a hiszpańskim postanowionćm 
zostało, aby francuzkie prawo zaprowadzające dodatek 
do cła od bandery, nie dotyczyło Hiszpanii. Okręty 
zatem tych dwóch państw, do portów włącznie wysp 
Balearskich bez opłacenia dodatku tego wpuszczane 
będą.

Peszt, 8 marca. Ministerstwo postanowiło, jak 
słychać, nie przychylić się do zmian traktatu handlo­
wego, zawartego pomiędzy rządem francuzkim i au- 
stryackim. Wedle dobrze poinformowanych źródeł 
zdaje się, że uchwała ministerstwa przedlitawskiego 
w tej samćj myśli wypadnie.

Wiedeń, 7 marca. W przebiegu dalszych rozpraw 
nad koncesyami, które mają być Galicyi nadane, przy­
jął jednomyślnie wydział konstytucyjny także i wnio­
sek podkomitetu, aby polscy członkowie Izby posel­
skiej z Królestwa Galicyi nie brali udziału w obradach 
nad przedmiotami, które we względzie Galicyi z obrę­
bu czynności Rady państwa wykluczone zostały. Izba 
poselska ma w takich razach być kompetentną do sta­
nowienia uchwał, jeżeli połowa reszty członków będzie 
obecną.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* Poznań, 11 marca. Petycya w sprawie języka, ja- 
kąśmy w tych dniach rozesłali, wszędzie, jak się dowiadujemy! 
znalazła gorące przyjęcie.’; Wszyscy, że tak powiemy, na wyścigi 
spieszą do podpisywania takowej, okazując czynem i przy tej 
sposobności, że tam, gdzie chodzi o wspólne nasze dobro, nie­
ma pomiędzy nami żadnego, o jakim prawi i jakiego pragnie 
ks. kanclerz, rozdziału, lecz jest jedna rodzina, jeden naród. 
0choc2ość ta prócz tego dowodzi, że pogróżki ks. kanclerza 
nieinają żadnej dla nas wartości, że w obec nich poczuwamy się 
y !ko do tem większego obowiązku strzeżenia naszych święto­
ści i dochodzenia ‘ dla nich prawnego uznania. Pomiędzy pod­
pisującymi poraź pierwszy spotykamy nazwiska kobiet. To samo

już dowodzi, o ile sprawa petycyą tą poruszona, głęboko do­
tyka podstaw naszego społeczeństwa, o ile jest dla nas żywo­
tna, kiedy wszyscy bez wyjątku w obronie jej powstają. Poraź 
pierwszy zacne Polki nasze korzystają z przyrodzonego prawa 
petycyjnego, konstytucya pruską uznanego, a korzystają w je- 
dnój z najdroższych spraw dla nas, bo języka naszego, _ w któ- 
rćj położyły niezmierne zasługi. One to bowiem jak ka­
płanki strzegły tych świętości naszych, one pierwsze ' na­
uczyły nas czcić i kochać mowę naszą, tak jak pierwsze 
uczą nas jéj zażywać. Słusznie tćż, że w obronie jój wy­
stępują. Wreszcie uważamy za obowiązek jeszcze raz przypo­
mnieć," że petycye z podpisami należy wprost przesyłać do 
Berlina, adresując: He rr Dr. Hen. Szu man lub Herr Wł. 
Wierzbiński, Abg eo.rdneter in Berlin.

— * Wściekły pies. W skutek pokąszenia przez psa 
wściekłego zeszłej jesieni dziewięciu osób już druga w téj 
chwili śmiercią zagrożona. Przed kilku tygodniami umarła jedna 
z ofiar na wściekliznę, obecnie drugą, stolarza, przeniesiono do 
lazaretu w najokropniejszych boleściach. Jego skon co chwila 
nastąpić może.

— * Dnia dzisiejszego odbyć się ma w sali handlowej ze­
branie przemysłowców i procederem się trudniących dla zała­
twienia niektórych kwestyi, jakie nastręczyły się co do odbyć 
się mającej w maju wystawy prowincyonalnéj. Chodzi tu mia­
nowicie o potrzebne w téj mierze budowle.

— * Dobra rycerskie Czeluścin w powiecie krobskim, 
obejmujące 3200 mórg areału, które dawnićj były własnością p. 
Wł. Stablewskiego a w końcu p. Kapf z Bremy, nabył p. A. 
Gorzeński w Ostroróg z Gembie za 155,OoO tal. dobra zaś ry­
cerskie Zaborowo w powiecie śremskim nabył p. Ołocki z Go- 
golewa za 120,00o tal.

— * Dnia 8 marca złożył w Wrocławiu rodak nasz pan 
Józef Jankowiak, kandydat wyższego stanu nauczycielskiego, 
z chlubą egzamin pro facúltate docendi na nauczyciela wyż­
szego.“

— * Podług Najwyższego rozkazu gabinetowego ma 
dworzec kolei żelaznej na linii wrocławsko-warszawskiój opodal 
od Poznania położony nosić nazwisko: Wilhelinsbriłcke. Kolej 
ta w tém miejscu przerżnie w bliskości Wieruszowa granicę 
Polski a mianowicie rzekę Proskę.

* Wieści o założeniu naraz trzech towarzystw akcyj­
nych w mieście naszém wywołały wczoraj nie miłe sensacye. 
Bank produktów, który ma obiedwie fabryki sprytu (pp. Fried- 
mann i Guttmann) przejmuje, bank wekslowy, którego dyrekto­
rem ma być jakiś urzędnik prowincyonalnego towarzystwa a- 
kcyjnego, i w końcu towarzystwo budowli na akcye, które po­
dług owych wieści, miało nabyć grunt Calwarego i połączyć 
św. Marcin z ulicą Berlińską. Z tych wieści to jest tylko pra­
wda, że banki produktowy i wekslowy nie długo otwartemi zo­
staną, założenie zaś towarzystwa budowli na akcye chwilowo 
zaniechane.

— * W Towarzystwie przeinysłowóm poznańskióm 
dziś w poniedziałek, dnia 11 marca o 8 godzinie wieczorem 
wykład: O potrzebie i użyteczności ścisłego połącze­
nia Towarzystw przemysłowych z pożyczkowemi.

— * Towarzystwo polskie pod przewodnictwem dra 
Jarnatowskiego przy dość licznym udziale członków zajmowało 
się na zwykłem swem posiedzeniu, urządzeniem loteryi fanto­
wej. Jeden z członków komisyi do téj loteryi oznajmił zgro­
madzeniu, że loterya niebawem w czyn wejdzie a przez ogło­
szenia w pismach poproszona zostanie publiczność o łaskawe 
ofiary w fantach i zakupienie jak najliczniejsze losów, których 
cenę tylko na 21/, sgr. oznaczono. P. dr. Szymański objaśnił 
członkom prawo stowarzyszeń dotyczące. Następnie oznajmił 
przewodniczący, że p. Bryliński, jeden z członków ofiarował 
do biblioteki towarzystwa sześć oprawnych książek, za co mu 
zgromadzenie przez powstanie z miejsc podziękowało. Odczyt 
p. Kozłowicza: Ogólny pogląd na ostatnie lata Bole­
sława Krzywoustego zakończył posiedzenie.

— * Pan Józef Dzierzbicki były właściciel dóbr Zawór 
w śremskiem, osiedliwszy się w mieście Śremie, otworzył tamże 
agenturę Północno niemieckiego towarzystwa zabez­
pieczeń od gradobicia. Towarzystwo to, jak mówią pe­
wne i tanie a więc należałoby poprzeć to przedsięwzięć e ro­
daka zabezpieczając się w jego agenturze.

— * Wedle popisu z dnia 1 grudnia r. z. liczy powiat 
krobski w ogóle 36,278 mieszkańców płci męzkiój a 38,787 
żeńskiej. Doliczywszy do tego 1591 w dniu tym nie obecnych 
wypadnie, że ludność dochodzi do 76,659. Liczba ta mieszkań­
ców przewyższa liczbę z 1867 roku o 1265. Z dziesięciu miast, 
jakie ma powiat, liczy: Rawicz 11,011, Gostyń 3031, Bojanowo 
2051, Poniec 2034, Jutrosin 2020, M. Goślin 1797, Sarnowa 1723, 
Krobia 1641, Piaski 654 i Dubin 676 mieszkańców. Domów 
mieszkalnych liczy powiat 8395, gospodarstw domowych 15,908. 
Po powiecie poznańskim i bydgowskim jest krobski najbardziej 
zaludniony.

— * Nauczyciel przy tutejszém protestanckiém gimnazyum 
Fryderyka Wilhelma p. dr. Eschenburg, powołany do Lubeki, 
opuszcza dotychczasową posadę z końcem zimowego półrocza.

— * Tygodnik mód Bazar ogłasza artykuł p. dra Cor- 
neliusa o środkach do farbowania włosów, w których mieści się 
ołów. Pomiędzy liczuemi podobnemi przez autora wyliczonemi 
środkami znajduje się sprzedawany często w Berlinie „Rossetters 
Hair Regenerator.“ Śroek ten wielce zachwalony na nic więcej 
nie zasługuje jak na wylanie go do ścieków ulicznych, gdyż 
znajdujący się w niém cukier ołowiany wywołuje niebezpieczne 
choroby ocz.

— * Partya wista. W nadgranicznćm miasteczku Radzi­
wiłłowie niedaleko Brodów pokłóciło się dwóch młodych, do 
wyższej warstwy społeczeństwa należących ludzi do tego sto­
pnia, że nio mogąc wzajemnéj ukoić zawziętości, wezwali się na 
pojedynek amerykański. Zgodzili się więc ku temu celowi na 
partyą wista, przegrywający miał sobie życie odebrać. Pojedy­
nek przy stoliku odbył się po formie, a w dwa dni późnićj zna­
leziono w przyległym lesie ciało jednego z grających.
, * Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 12 marca Grzegorza
Papieża, w kalendarzu słowiańskim Niecisława.

Wschód słońca o 6 godzinie 25 minut, zachód o godzinie 6 
minut 56. — Długość dnia 11 godzin 9 minut.

Dnia 12 marca 1582 wyjazd Stefana Batorego do Rygi. — 
1656 rozbicie Szwedów pod Jarosławiem.

* Z pod Środy, 7 marca. [Teatr w Środzie pod dy- 
rekcyą p. Kalicińskiego.] — W niedzielę, 3 marca przedstawiło 
towarzystwo pana Kalwińskiego: „Stary Mąż czyli Ofiara Staro­
polska.“ Główne role były dobrze oddane a z nich przede­
wszystkiem rola sędziego, obywatela z pod Łucka, dała nam 
poznać zdolność artystyczną p. Kalwińskiego, który rolę tę od­
dał bardzo dobrze. Nadobna Józia (p. Solska), jako tćż" Ja- 
gnieszka (p. Popławska) zadowolniły widzów pod każdym 
względem. — Pan Hennig w roli Mateusza dał nie pierwsze 
dowody swego talentu jako rzadki komik. Mnićj szczęśliwie 
wypadła rola porucznika szaserów (p. Kosakowski). P. Gro­
towski w roli Marcina, sługi, wywiązał się dobrze. We wtorek 
dano: „Barbara Zapolska,“ poczem wygłosił p. Kaliciński: „Unia 
Literacka,“ (list Moskala spoetyzowany przez T. Lenartowicza), 
a w końcu: „Dwaj Dragoni.“ Jak pierwsze przedstawienie wy- 
padło dobrze pod względem wykonania, tak również drugie. — 
Wszystkie role były jak najstarannićj oddane. W „Unii Lite­
wskiej“ dał nam się p. Kaliciński poznać jako niezwykły dekla- 
mator. Śliczny wiersz Lenartowicza wywarł na słuchaczach głę­
bokie wrażenie. — W końcu zaśpiewał pan Hennig wyjątek z 
„Dwóch Dragonów“ z właściwą sobie komiką. Na sobotę i nie­
dzielę przypadają dwie piękne sztuki: „Rita Hiszpanka“ — i 
następnie operetka narodowa: „Krakowiacy i Górale“.

(m) Śrem, 6 marca. [Egzamin abituryencki.— Re 
wizyaszkólna.] W poniedziałek dnia 4 b. m. odbył się pod 
przewodnictwem nowo mianowanego radzcy szkólnego profesora 
Polte ustny egzamin abituryencki w tutejszćm gimnazyum kró- 
lewskióm. Jak to czasu swego donosiliśmy, zgłosiło się Jo e- 
gzaminu w ogóle trzynastu uczniów klasy I wyższej. Z tych 
odstąpiło od ustnego egzaminu trzech uczniów skutkiem niepo­
myślnego wypadku prac piśmiennych. Pozostałych dziesięciu 
składało ustny egzamin w przeszły poniedziałek. Wypadek te­
go ustnego popisu był dla nich pomyślny, bo uznano wszyst­
kich dziesięciu jako zdatnyoh do słuchania nauk na uniwersyte­
cie. Nazwiska ich są: 1) Adamczewsl0 Adam; 2) Grosse 
Karól; 3) HohnhorstEdward; 4) Kozłowski Atanazy; 5) Pa­
włowicz Franciszek; 6) Podlewski Franciszek; 7) Sokol- 
n|icki Nepomucen; 8) Szubczyński Władysław; 9) Toma­
szewski Stefan i 10) Unger Feliks. Pomiędzy nimi jest sie­
dmiu Polaków, dwóch Niemców i jeden starożakonny. Zamyśla 
poświęcić się teologii trzech, to jest Adamczewski, Pawłowicz i 
Podlewski; medycynie trzech, to jest Hohnhorst, Kozłowski i 
Unger; budownictwu dwóch, to jest Grosse i Tomaszewski; 
prawnictwu jeden tj. Szubczyński i zawodowi przemysłowemu 
jeden, tj. Sokolnicki. — Nazajutrz we wtorek dnia 5 b. m. od­
był nowy radzca szkólny naukowa rewizyą we wszystkich kla­
sach gimnazyum i obejrzał szczegółowo wszystkie lokale gimna- 
zyalue, bibliotekę i gabinet fizykalny.

(X.) Ze Śremskiego, 8 marca. (Zwykłe posiedze­
nie miesięczne agronomiczne. — Wieści miejskie.) 
W czwartek dnia 7 bra. odbyło się w Śremie zwykłe posiedze­
nie miesięczne członków Towarzystwa rzemieślniczo-przemysło-

wego w tutejszym powiecie. Posiedzenie zagaił prezes towa­
rzystwa p. Antoni Raczyński z Psarskiego. Sekretarz to­
warzystwa p. Kazimierz Węclewski z Góry odczytał pro­
tokół z ostatniego posiedzenia, którego przyjęcie poprzedziły 
żwawe rozprawy, treści protokółu dotyczące. Z kolei wszczęto 
pogadankę nad przyszłem projektowanem połączeniem się ról- 
niczych towarzystw polskich z towarzystwami" niemieckiemi w 
jedno agronomiczne towarzystwo prowincyonalne. Pojedyńczy 
członkowie w materyi tój głos zabierający, wykazywali powody 
przeszkadzające takiemu zobopóinemu zlaniu się, które trudno 
bardzo usunąć. Po dostateeznem objawieniu opinii pojedyń- 
czych członków nie powzięto żadnćj stanowczej uchwały, gdyż 
nie chciano przesądzać mającśj zapaść decyzyi w zarządzie cen­
tralnym. Rozprawa nad projektem założenia towarzystwa, zabez­
pieczającego płody rólne od szkód, zrządzonych przez możliwe 
zjawiska przyrodzone, jak n. p. myszy, wylewy wody, posuchy, 
spalenie na pniu itp. napisana w imieniu już dawniej wyznaczo­
nej komisyi i odczytana przez członka tejże komisyi p. Józe­
fa Gładysza z Pierzchną, wywołała bardzo ożywione i gorą­
ce rozprawy. Jedni odzywali się przeciwko założeniu asekura­
cyjnego towarzystwa tego rodzaju i w takich rozmiarach, dru­
dzy popierali gorąco wykonanie tej myśli, inni znowu w przy- 
dłuższych wywodach zalecali żarliwie ochronę i pielęgnowanie 
zwierząt pożytecznych w gospodarstwie rólnem i leśnem jako 
najlepszy środek, wytępiający wszelkiego rodzaju robactwo i 
myszy gospodarstwu rólnemu i leśnemu szkodliwe. Odczytana 
rozprawa oddaną ma być agronomicznemu towarzystwu trzech 
połączonych powiatów: śremskiego, krobskiego i kościańskiego 
celem bliższego roztrząśnienia i wykonania myśli w niej zawar­
tej. Na wniosek p. Węcłewskiego postanowiono wezwać 
członków sejmiku powiatowego, ażeby takowi starali się o to, 
iżby wychodzący w powiecie śremskim tygodnik powiatowy, 
otrzymujący subwencyą z funduszów powiatowo-komunalnych, 
poprzestał zapełniać swe łamy ogłoszeniami spekulujących spo­
sobów najtańszej emigracyi z kraju, bałamucącemi "nasz lud i 
do bezrozumnego emigrowania go nęcącemi. P. Wiktor Un- 
rug z Mełpina w szlachetnem oburzeniu na te niegodziwe spo­
soby agentów niesumiennych wezwał zebranych członków, ażeby 
nie trzymać w ogóle tych wszystkich pism czasowych, które nie 
wahają się umieszczać podobnych ogłoszeń w swych łamach, 
by tym sposobem przez ubytek abonentów zmusić je do nie- 
przyjmowania takich obwieszczeń. Załatwienie drobniejszych 
spraw rólniczych zakończyło to posiedzenie, w którem około 
dwudziestu członków udział wzięło. Po zamknięciu posiedze­
nia rozdał p. Raczyński między obecnych obywateli drukowane 
egzemplarze petycyi do izby o przyznanie przyrodzonego prawa 
polskiemu językowi we wszystkich bez wyjątku szkołach. Nie 
wątpimy ani chwili, że zbieraniem podpisów zajmą się gorliwie 
i że petycya uzyska ich kilkanaście tysięcy w tutejszym powie­
cie. — Dwie wieści, miasto obiegające, usłyszeliśmy w czasie 
kilkogodzinnego naszego w niem pobytu. Otóż w teraźniejszym 
popisie ustnym abiturentów, który się odbył w śremskiem gim­
nazyum dnia 4 b. m., zażądał nowo mianowany radzca 
szkolny, ażeby abituryentów egzaminowano z religii 
katolickiej w języku niemieckim. Dotąd egzamin ten 
w religii odbywał się zawsze z abituryentamiPolakami w ję­
zyku ojczystym, w którym takowi jej naukę pobierali i pobie­
rają we wszystkich klasach gimnazyalnych. Czyżby to już miały 
być pierwsze zastósowania prawa o inspekcyi szkolnej. — Po- 
wtóre pewna osoba w Śremie zmieniająca swą barwę prędzej 
od najzwinniejszego kameleona i odznaczająca się mistrzowskiem 
noszeniem płaszcza na dwóch romionach, rozsiewa po mieście 
wielkie swe niezadowolenie, że dotąd nie zdobyto się w stolicy 
powiatowćj na wywołanie adresu dziękczynnego do ,.męża że­
laznego.“ Zdaje nam się, że najmniej wypada odzywać się ze 
swćm zadowoleniem właśnie tój osobie, która przed nie tak da­
wnym czasem odbyła uroczystą metamosfozę w obec żyjących 
świadków na nowego człowieka, perekiństwa się wyrzekają­
cego. Widać prawdziwość przysłowia, że natura wilka ciągnie
do łasa.

WIADOMOSCI LITERACKIE.
— Ziemianina wyszedł z druku nr. 10 i zawiera: Prze­

mówienie prezesa p. Wolniewicza, przy zagajeniu walnego ze­
brania Centr. Tow. Gospodarczego dla W. Ks. Poznańskiego. — 
Referat z posiedzenia wydziału ogólnego. — Nostrzyk. — Ko- 
respondeneya rólnicza ze Szlązka. — Jedenaste sprawozdanie 
zarządu głównego towarzystwa’ ku wspieraniu urzędników go­
spodarczych w Wielkiém Księstwie Poznańskićm za rok 1871. — 
Doświadczenie ze skoncentrowanemi nawozami pod kartofle. — 
Doświadczenia z uprawą świętojańskiego żyta. — Sejmik gospo­
darczy w Toruniu. — Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — 
Ogłoszenia.

— Wyszedł z druku nr. 19 Wieńca i zawiera: Wczasy 
Warszawskie. — V Optymizm i Pessymizm, Krupińskiego. — 
Przegląd literacki Z. Glogera. — Herod-Baba, powieść J. I. Kra­
szewskiego (c. d.) — Byk Farnezyjski. — Straż nocna Rem- 
brandta. — Korespondencya z Florencyi. — Zakręt pod Wilnem. 
— Niewiasty XIV wieku, ustęp z dziejów obyczajów średnio­
wiecznych przez Wł. Chomętowskiego (c. d.) — Przegląd tea­
tralny. — Ze świata naukowego i społecznego. — Reforma wię­
zień. — Rozmaitości. — Sprostowanie. — Odpowiedzi. — Ry­
ciny: Młyn Zwierzyniecki w okolicach Wilna. — Byk Farne­
zyjski.— Straż nocna Rembradta. — Zasięgaaie języka, obraz 
I. Kossaka, z pamiętników Paska.

— Rękodzielnika wyszedł z druku nr. 5 i zawiera: To­
warzystwa stolarskie w Warszawie i we Lwowie. — Wiadomo­
ści techniczne. — Matylda, powieść Aleksandra Dumas. — Ruch 
stowarzyszeń. — Kronika. — Przegląd polityczny.

— Nakładem G. Schoenfelda (K v. Zahn) wyszła w Dre­
źnie broszura: Polska i Rosya przez B. członka Rady stanu Kró­
lestwa Polskiego, której rozbiór nie za długo podamy.

— Pisma tygodniowego Młodzieży Uniwersyteckiej 
wyszedł z druku w Liège nr. 4 i zawiera: Świątło i życie, przez 
L. Biichner. — Podsłuchane. — Koresponderieye. — Szczegóły 
naukowe. — Ze wspomnień. — Z teki studenta. — Autentyczna 
odpowiedź.

— Komedyi Aleks, hr. Fredry wyszedł nakładem Ge­
bethnera i Wolffa tom V i zawiera: Ciotunię, Zemstę i Do­
ży wocie.

— Tygodnika Wielkopolskiego wyszedł z druku nr. 10 
i zawiera: 0 Mazurach, napisał dr. Wojciech Kętrzyński. (Ciąg 
dalszy.) — Pieśni gminne ludu Mazurskiego w Prusach wscho­
dnich. — Siostrzenica księdza proboszcza. Powieść ze świeżych 
zdarzeń, napisana przez Slichala Bałuckiego. (Ciąg dalszy.) — 
Naiwny, wiersz St. Grudzińskiego. — Ojczym. Powieść współ­
czesna przez Józefa Narzymskiego. (Ciąg dalszy.) Przegląd 
literacki: Pseudo. Plotki i prawdy. — Teatr. — Wiadomości 
bieżące o rzeczach polskich. — Pokłosie. — Skrzynka do listów.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
11 marca.

BAZAR. Koczorowski z Dębna, Rożnowski ze Sarbinowa, dr. 
Sułdrzyńsk; z Lubasza, Rekowski z Koszut, hr. Żółtowski 
z żoną z Czacza, Skoraszewski z Turska.

HOTEL RZYMSKI. Chłapowski z żoną z Turwi, Chłapowski 
ze Szódr, Hara-Radlic z Łowić, Kowalski z Drezna.

OEMIFA HOTEL FRANCUZKI. Hr. Łubieński z Królestwa 
Polskiego, Kurnatowski z Pożarowa, Chłapowska z Czewo- 
cina, Chrzanowski z Czeczbowa, Buczkowski z Królestwa 
Polskiego, Szwandowski z Krzyżanowa, Malczewski z Świ­
niarek.

HOTEL BERLIŃSKI. Morgenstern ze Starczyna, Jańczakowski 
z Miłosławia, Klewińska z Obornik.

HOTEL PARYZKI. Luiomski ze Siekierek, Szymański i Ostro­
wski z Żabikowa, Balkowski z Królestwa Polskiego, Pąg°" 
wski z Głuszyna, Drwęski i Czajkowski ze Starkowa.

Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących 

1 ' kolei żelaznych.
W kierunku z Stargardu do Wrocławia.
Przybywa.

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 4 m. 54 
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 7 m. 43 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 3 m. 54 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 8 m. 5

Odchodzi
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 
Poc. osob. 1-3 kl.pop.g. 
Poc. mięs, 2-4 kl. wiec. g.

5m. 4 
8 m. U 
4m. 4 
7ni. 38

W kierunku z Wrocławia do Starogardu.
Przybywa.

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 8 m. 6 
Poc. osob. 1-3 kl. rano g. 11 m. 4 
Poc. mięs. 2-4 kl. po p. g. 7 m. 20 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 10 m.47

Odchodzi.
Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 
Poc. osob. 1-3 kl. „ g. 
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g- 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g.

6 m. ?6 
11 m.14

7 m. 44 
11 m. 33

(Dodatek.)
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